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i nr. H
Po dziesięciu la tach  pracy na stanow isku 

m in istra  spraw  zagran icznych  iuź byó ju b ila ­
tem ? już zbieraó dowody uznania od swoich i 
obcy oh ? j u i  otrzym yw ać hołdy wdzięczności, 
słyszeć w yrazy  szczerego zdum ienia, że w y­
trw ał, nie zużył ~ię, an: się n ie przeżył ? 
Czyż to nie p ię k n ie ! T ylko  la t dziesięć p ra ­
cuje hr. Agenor G ołuchow tki, znakom ity  syn 
znakom itego o jca, ale w tym  stosunkow e 
kró tk im  czasie dokonał więcej, n iżby  in n y  na 
jego m iejscu zao łał w ciągu długiego ż^oia i 
p rzy  w arunkaoh o wieie pom yślniejszych. T ru  
dno sobie w yobrazić w arszta t trudn iejszy , niż 
ten , p rzy  k tórym  on stoi. W ew nątrz  m o n ar­
chii n ieprzerw any  rozgardyasz, ta k  wielki i 
gw ałtow ny, że trzeszczą od niego w szystkie 
w iązania starej, h istorycznej budow li, a w ia­
domo, że od w ew nętrznego s tan u  państw a za 
leży iegc znaczenie n a  zew nątrz . Jednocześnie 
na m iędzynarodow ej w idow n; raz do  raz w ybu- 
ohają spraw y bardzo nieoezpieczne, g ru n t u sta ­
w icznie d rży  i chw ieje się, pow stają w nim  roz­
p ad liny , w k tó re przy  lada nieostrożności może 
się zapaśó przyszłość m onarchii. K ażdy m in i­
s te r spraw  zagran icznych  może żądać, aby 
w szystkie spraw y w ew nętrzne, wszysukie m ili­
ta rne , były  ściśle dostrajane do w ym agań ze­
w nętrznych , i n igdzie żaden n ie  doznaje odmo­
wy. A le austro-w ęgierskiem u mic 'strow i tego 
m e wolno. Z azarośn .e  usuw ają się od tak iego  
w pływ u ' W ęg ry  i P rzęd litaw ia , a w n iej je 
szcze niem al w szystkie krą j6  koronne. Podcię­
te  m a skrzydła, spętpne ręce każdy austro - 
węgierski m in ister spraw  zagran icznych ; hr. 
Gołuchow ski jest skrępow any b .rd z ;ej od sw ych 
poprzedników , bo jego rządy p rzy p ad ły  na cza­
sy nam iętnych  w alk  w ew nętrznych. A jednak  
pomimo tyoh  w szystkich  nadzw yczajnych  t ru ­
dności kieruje on tak  zreoznie i goanie p o lity ­
ką m onarchii, ze n ie n araz ił je j na żadne 
w strząśniem e, s tra ty , uchybienie, podniósł je j 
powagę, w pływ  w zm ocnił i rozszerzył, sobie 
zdobył pow szechny szacunek i zupełną w iarę 
w każde swe słowo.

Dziesięć la t  tem u, kiedy po hr. K alnokym  
staną ł u steru  spraw  zagranicznych, za sta ł m o­
n a rc h y  na pasku po lityk  berlińskiej, k tó ra  od 
R osyi asekurow aia ł. j A usiryą , a na  A ustryę  
m iała reasekuracyę w liosy i. W tak ich  w a­
runkach  należeli'c do tró j p rzym ierza było n ie ­
wolą ; daw ało ciężary, odmuwiało zysków. Z 
R osyą stosunki opie: ły  s;ę na g runcie wza 
emnej podejrzliwości, n iekiedy ta k  zaostrzonej, 

że się w pow ietrzu ozuło dym prochowy, a tak  
jaw nej, że dw ór petersburski nzasam zapom i­
nał o rocznicach austro-w ęgierskiej dynastyi. 
Z R um unią by ł za ta rg  W ykładnik iem  stosun­
ku z W łocham i była nam ięina ag_tacya irry - 
denty, Znaczenie na bałkańskim  półw yspie tak  
upadło, że różni ag .cato izy  już  kwestyonowul; 
praw o m onarchii do Bośni i H ercogow iny. Z 
F ra n c ją  trw a ła  oziębłość, ja k  m .ęazy ludźm i, 
k tó rzy  z góry  w ed z ie li, że niczego w zajem nie 
nie m ogą się od siebie spodziewi . N aw et d a­
leka A ngl a odzyw ała się do A u r tr j i  lm perty- 
nenckiem  słowam ' G lad sto n a : H ands off!

W r dwa lata  pc objęciu urzędu przez hr. 
Gołuohowskiego już się wszędzie zaznaczyła 
widoczna zm iana w znaczeniu  m onarchii. S to­
sunki je i z zachodnią E uropą  sta ły  się b liskie 
i przy jacielsk ie, a z R um unią naw et tak  soi- 
ałe, że poczęto m ówić o is tn ien ir tajnego j irzy- 
m ierza Vi r. 1897-ym n astąp iła  podroż Cesa­
rza z hr. Goluchowskim  do P etersburga, skąd 
wspólnie w ydano odezwę do rządów państew ek 
bałkańskich . B y ła to  im ponująca m anifestaoya 
zgody ty cn  m ocarstw  na punkcie spraw  euro­
pejskiego wschodu — d a ta  ogrom nie w ażna i 
czyn donośny. Od tej chw ili kw estye tu rsokie 
przestały  grozić woiną, irry d en ta  m usiała n- 
paśó, trój przym ierze stału  się sojuszem ró ­
w nych. Z tego w ypadku petersbursk iego  roz­
winęły się w szystk ie inne, żyw otne dra m onar­
chii habsburskiej, więc ugoda w M flrzstegu, i 
układ z W łocham i o n aaad ry a ty o k ich  prow in- 
oyach T urcyi, i retorm y w M acedonii, i zw rot 
w Serba, k tó ra  przedtem  popisyw ała się dąże

niam i szkodliw em 1 dla A ustry i, i pokojowa, 
zupełnie popraw na postawę B ułgary i. Z k a ­
żdym  rokiem  by/a coraz w iększa pewność, że 
A ustrya  nie będzie narażona na żadna wojnę 
dla ooalenia swyoh żyw otnych  interesów . B ro­
n iła ich m ądra, spokojna, pe/na godności i po­
wagi, a nigdy s;ę nieohw aląca po lity k a  hr. 
GołuchowsLiego.

Tego on dokonał zaledw ie w ciągu  la t  
dz-esięoiu, pomimo że nie m ógł się oprzeć na 
w ew nętrznej tile  m onarchii, na  jej sile fizy­
czne rozohw ianej w  ty m  czacie nadzw yczaj 
nie Z asłużył ted y  jak  rzadko  kto na  uczczenie 
tak ie j p racy  i na  szczere, a gorąoe życzenie, 
aby mógi iedzoze długo oddaw ać państw u tak ie  
u s łu g i; zasłużył z polskiej strony  na serdeczną 
wcizięczność, jak o  dobry syn naszej ziemi, jako  
św iadectw o przed całym  św iatem  polskiej p ra ­
wości i politycznego ta len tu .

Traktat anglo-japonski.
T rzy  la ta  tem u japoński m ąż s tan u  m ar­

grabia Ito  p rzy b y ł do P etersburga z projektem  
sojuszu rosyjsko-japońskiego. W edle propozy- 
oyi ułożonej w ToJ .o, c a ra t zaohow ałby sobie 
M andżurj ę, a oddałby Jap o n ii Koreę. Dużo 
paragrafów  określało zgodne postępow anie ty ch  
państw  w C hinach, k tó re  m iały  byó ta k  zre­
form ow ane, aby  m ogły odpierać p re tensye mo­
carstw  europejskioh do coraz now ych d z ie rżaw i 
koncesyj. R osya odrzuciła japońskio propozyoye, 
bo i K oreę ońoiała z uzaoem zabrać i w C hinach 
mieć wyłąozne w pływ y, a p ań stw a tego nie re ­
formować, aby  sobie gn iło  i nie mogło po­
w strzym ać rosyjskich  zaborów. Lecz z tego 
faktu , że Japon ia  nabiega o sojusz z R o sją , 
przekonano się w A nglii, iż trzeb a  to  państw o 
p rzyciągnąć do siebie, aby ono n ie  stałe się 
angielskim  wrogiem . Jed n a k  na  siłę jego  n ie­
wiele liozono, więo zaproponow aw szy m u so­
jusz, ułożono tak ie  jego w arunki, że właśoiwie 
A nglia  nic praw ie nie ryzykow ała, ale też n a­
wzajem  nie m iała bezpośrednioh korzyści. A k t 
sojuszowy postana^  iał jeno  to, że owe dw a mo- 
oarstw a będą w zajem nie się w spierały w obro­
nie istniejąoyoh trak ta to w y ch  postanow ień, a 
eżeli z tego powodu jedno z n ich zaw ikła się 

w wojnę to drugie będzie neu tra lne , ta  zaś 
neutra lność jeno w tak im  razie zm eni się w 
czynną pomoc, jeżeli do n ieprzyjaciela, k toko l­
wiek nim  pędnie, p rzy łączy  się jakieS bodr.j 
jedno europejskie m ocarstw o. Oczywiście, ry ­
zyko ze strony  A nglii było m ożliwie najm niej­
sze, a zarazem  była pewność, że Jap o n ia  nie 
będz:e szukała in n y ch  sprzym ierzeńców .

To by ła  dla A nglii cała w artość sc,nszu. 
D la Jap o n ii była ona ty lko  m oralna, bo oto 
owo państw o azyatyckie, m ongolskie, żółte s ta ­
wało się sprzym ierzeńoem  najbardziej cyw ilizo­
wanego narodu w E uropie. B y ł to dla Jap o n ii 
aw ans tow arzyski, a zarazem  zabezpieczał ją  
od skutków  obaw y żółtego niebezpieczeństw a.

Sojusz zaw arty  by ł na trzy  lata , więc się 
skończy za k ilka  miesięoy. Czy ma byó odno­
wiony i czy na  ty ch  samy oh w arunkach? Od 
półtora roku składa Jap o n ia  bardzo wymowne 
dowody swej m ilitarnej i m oralnej w artości 
Jakko lw iek  dla niej skończy się teraźi-iejsza 
wojna, zawsze już pozostanie faktem , że to  j^st 
mooai stwo, ktorego nikom u w E uropie nie 
wolno trak tow ać jako przedm iotu  dowolnej 
exploataoyi, jako k ia ju , względem którego nie 
obowiązuje etyka. A tc  m ocarstw o leży w Azyi, 
gdzie B ry tan ia  m a wiele bardzo w ażnych in te­
resów, w szystkie zaś one do pew nego stopnia 
będą zaieżały od Jap o n l , k tó ra  swą śm iałą 
w alką z R osyą zdobyła olbrzym ią powagę 
wśród ludów azyatyckm h. Nie dziw tedy, że 
A nglia  p ierw sza zaproponow ała Jap o n ii p rze­
dłużenie sojuszu i ugodziła się na  zm ianę w a­
runków  nowym  trak tac ie , nad k tórym  te ­
raz p racu ją  dyplom aci obu tyoh państw , będzie 
przede wszy stkiom  powiedziane, że sp rzym ie­
rzeńcy obow iązują się wspólnem i siłam i nie 
dopuszczać R osj i do rozszerzania swych w p ły ­
wów na żadnym  punkcie azyatyokiego lądu, a 
dalej, że Japonie, pom aga A ngk i bronić Indyj 
A nglia  zaś poręcza Js ponii całość je j tery to - 
ryum  i wszystkiob nabytków , a oba te  państw a

razem  będą strzegły  K ore’ od wszelkich po­
stronny oh wpływ ów , M andzuryę zaś od m ożli­
w ych w przyszłości rosyjsbioh zamachów.

Podobno oba rządy  już się zgodziły na 
tak: trak ta t, a niebaw em  m a byó on podpisany. 
T ak  donoszą z L ondynu na podstaw ie w iado­
mości z Tokio, gdzie jię  toczą trak ta tow e roko­
w ania. Otóż, jeżeli to doniesienie je s t p raw dzi­
we, to tak i now y tra k ta t  zabezpieczy Jap o n ią  
od s tra t naw et w takim  razie, jeżeli w dal­
szym  sw ym  ciągu wojna na D alekim  W scho­
dzie obróci się na korzyść Rosyi, z tego zaś 
wynifea, że c a ra t w/aśeiw ie nie m a po co iuź 
w alczyć, bo czy w ygra, ozy przegra na polach 
biiew , zawsze jedno  go czeka: ustąpienie
z M andżuryi i pożegnanie 3ię z m yślą o p rzy­
w łaszczeniu sobie K orei. Ale, pow tarzam y, nie 
ma jeszcze stanow czej pewności, że tak i nowy 
tra k ta t  anglo-iapoński już jest gotów.

K orespondency e.
Wiedeń 14 m aja. 

(Zakończenie poświątecencj sesyi łcady państwa. — 
Jubileusz ks. Jerzego Lobicouńcea, — Pogrzeb wice­

burmistrza Strobachu.)

(y). Do godziny 12-tcj w nocy praoow ali 
dziś posłowie i za ła tw ili w szystkie spraw y, 
znajdujące się na porządku dziennym , a więc 
i u staw ę o hanalu  dom okrążnym  i pierw sze 
czy tan ie przedłożenia o u tw orzeniu  fak u lte tu  
włosdiogo w R o y e re to , poozem prezyden t 
Izby pożegnał ich, oświadozająo, że zawiadom i 
ich pisem nie o tern, kiedv się odbędzie n a j­
bliższe posiedzenie. N astąp i to — ja k  w iado­
mo 1 dopiero po zam trnięoiu rozpoczynającej 
się we czw artek  sesyi sejmu czeskiego. T a 
k róc iu tka  sesya pośw iąteozna by ła  wogóle je ­
dną z najpracow itszych  i najw ydatn ie jszych  
w owooe sesyj, jak iem i może poszczycić się 
p a rlam en t austryack i. Pon lmo niew yjaśn io­
nych  stosunków  stronniozych i b rak u  jak ie j­
kolw iek zorganizow anej większośoi, zabrał się 
ten do niedaw na tak bardzo chory parlam en t 
do obrad nad jed n y m  z najw ażniejszych  przed 
m iotów, należących  do kom pleksu sp^aw ugo- 
dowyoh, m ianow icie do nowej autonom icznej 
ta ry fy  celnej i na siedm iu posiedzeniach zała­
tw .ł to kolosalne przedłożeniu, obejm ujące k il­
kadziesią t rozdziałów i bez m ała ty siąc  pozy- 
cyj. N aw et w czasach, gdy w R adzie państw a 
panow ńły zupełnie norm alne stosunki, za ła­
tw ien ie  tak iego  przedłożenia zajęłoby k ilka 
ty g o d ri. Dla rządu  je s t uchw alen ie tej ta ry ­
fy sukcesem  ogrom nej w artości, bo bez w zglę­
du na to, jak i obró t w eźm ie przesilen ie  na 
W ęgrzech, w zm acnia kolosalnie porycyę rzą ­
du austryaokiego wobec przyszłego gab in e tu  
węgierskiego. To też zachęcony tym  sukcesem, 
postanow ił rząd zaraz po zebran iu  się Izby  na 
le tn ią  s e sy ę , przedłożyć je j do uchw alenia 
inne przedłożenia rów nie olbrzym iej donio- 
słośoi, a na ;ano wicie t ra k ta t  handlow y z 
Niemcami.

Obecnie z zam knięciem  na k ilkanaśoie dni 
R ady państw a przeniesiony zostaje chwilowo 
pur.k t ciężkości po lityk i w ew nętrznej z W ie­
dnia do P rag i, gdzie czynione będą zabiegi o 
doprow adzenie do sk u tk u  porozum ienia m .eazy 
N iemcami a Czechami.

Dziś obchodzi 70-tą  rocznicę m odz i m ar­
szałek krajow y Czeoh książę Je rzy  Lobkowioz, 
a niezliczone gratulaoye, jak ie  z tego powodu 
odbiera ze w szystkich stron k ra ju  i z innych 
prow ineyj m onarohii świadczą, ja k  ogromną 
jest popularność tego męża. Cesarz w osobaem 
piśmie odręcznera złożył jubilatow i g ra tu la c je , 
w yrażając przy tern życzenie, aby przy  ego 
w ypróbow anem  w spółdziałaniu osiągnięte zo­
stało nareszcie pokojowe porozum ienie m iędzj 
obu narodam i, zam ieszkującym i królestw o oze- 
skie, b jaąoe najpew niejszą rękojm ią ich  dobro­
b y tu  i powodzenia. Zarazem  nadał Cesarz ks. 
Lobkowiozowi w ielką wsuęgę orderu św. Szcze­
pana. Dowody uznania i szozeryoh sym patyj 
zbiera ks. Lobkowioz n iety lko  od Czechów, ale 
także od Niemców, chooiaż przez oałe swe ży ­
cie by ł zawsze gorl wym  p a tr io tą  czeskim  i 
dzierżył wysoko srtan d a r federalizm u. Pod jego

to przew odnictw em  uohw alił seim czeski owe 
sław ne a rty k u ły  fundam entalne, , tóre om al nie 
rozbiły  jedności A ustry i. P rzy wrócenie p ań ­
stwowego praw a czeskiego było zawsze jego 
deałam, którego bronił on w tedy jeszcze, g ay  

miodoozeskie stronnictw o wcale nie istniało. 
Ż e  jednak  mimo takiego, nie daiącogo się w y­
rów nać przeoiw ieństw a zasad politycznych  i 
N iem cy ze czcią spoglądoją na sędziw ą postać 
jubnata , to przypi saó należy jogo pięknym , 
praw dziw ie rycersk im  przym iotom  cn arak teru  
i praw dziw ie idealnej bezstronności, jak ą  oka­
zuje zawsze na  stanow isku m arszałka Sejm u i 
przew odniczącego W ydziału  krajowego Pomimo 
bowiem burzy  narodowościowej ja k a  szalała 
n ieraz w Sejm ie czeskim, n .gdy  posłowie nie­
m ieccy nie m ieli n tjm niejczego  powodu do 
uskarżan ia  się, aby  ioh m arszałe* krajow y 
swo,&m postępow aniem  lub 8weno i zarządze- 
n iam ' w czerni olw iek zadrasnął. K ń ą żę  Je rzy  
Lobkowioz ożeniony je s t z księźniozką L ich ten- 
soein i z m ałżeństw a tego żyje dziesięcioro 
dzieoi, osm córek i dwóch cynów, jeden  24-le- 
tn i, a jeden  20-letni. C ztery córki są zamężne, 
a je a n a  je s t zakonnicą.

Z ogrom ną okazałością odbył się tu  wczo- 
raj pogrzeb jednego z koryfeuszy stronnicowa 
antysem ickiego, pierw szego w iceburm istrza m. 
W iednia, S trobaona, p iastu jącego zarazem  m an­
d a t posła do Sejm u i do R ady  państw a. K a 
ryera, ja k ą  zrobił S trobach, . by ła bajecznie 
św ietna i szybka. Jak o  syn  ubog>ch rodziców, 
ukończył on zaledw ie szkołę ludow ą w jak iejś 
m ieścinie czeskiej, poczem by ł w W iedniu  
subiektom  handlow ym , a następn ie założył sam 
m ały kram:±t z papierem , pióram i, ołówkami 
zeszytam i i innym i przyboram i szkolnym i. G dy 
pi-zed la ty  n iespełna ośm nastn pow stało s tro n ­
nictw o antysem ickie w W iedniu, Scrobnoh by ł 
jednym  z „«go założycieli, a że dr. L ueger lu- 
b iał go bardzo dia jego  rubasznego hum oru i 
bezwzględności, z jaką  um iał trak tow ać sw ych 
n ieprzyjació ł pclityoznych , p rzeto  w m .arę, ja k  
ruch  aotysem icKi w W ie a n u  i w całej A ustry i 
Dolnej rósł, poryw ająo ze. sobą wszystko, jak  
law ina, w zbijał się i S trobach  n iesłychanie 
szybko na coraz to wyższe dostojeństw a. Został 
członkiem  R ady  m iejskiej, posłem, następn ie 
gdy z pow odu konflik tu  m iędzy prezesem  g a ­
b in e tu  h r. B aaen im  a d-rem  L uegerem  ten  
ostatn i nie został za tw ierdzony przez Cesarza 
w godności ounnistrza. w yprała  an ty seu m k a  
większość R ady  m iejskie! S trooaoha bu rm i­
strzem , r tem  jed n ak  zastrzeżeniem , że m r on 
każdej ohwiU ustąp ić  miej ica L uegerow i. Jakoż  
gdy  w adom em  było, iż w ybói L uegera zosta­
nie zatw ierdzony, zrezygnow ał Strobact. i zo­
s ta ł p 'erw szym  w ioeburnkstrzem . P iastow ał 
tak że  urząd w icem arszałka Sejm u dolno-austrya- 
ckiego, naczelnego k u ra to ra  kro.jowego zakładu 
hipotecznego itp . — p rzy tem  pierś jego zdobiły 
wysokie dekoracye, jak  Krzyż kom andoiski o r­
deru  F ran c iszk a  Józefa, rosyjek order św. S ta ­
nisław a I I  klasy, order prusl iej korony I I  k la ­
sy i w , i. Słowem ten  przed la ty  k ilk u n astu  
jesmoze m izerny kram arz um arł latco wielki d y ­
g n ita rz . N aturaln ie, dzieci jego  już m e zajm ą 
więcej m ie lc a  za ladą kupiecką, za k tó rą  ich ojcu 
tak  dobrze się powodziło, jed en  syn zma_łego koń­
czy bowiem p raw a d rug i jest porucznikiem  
ułanów. — S trobaoh um arł w sile wiaau, p rze­
żyw szy zaledw ie 63 lat-

Co i o czem Diszą.
K orespondent w iedeński Dziennika pol­

skiego w ypow iada zdaDie, że nieszozęściem A a 
stryi jest rozłam  w obozie niem ieckim , albo­
w iem  w skutek  tego rozłam u każde, niem iecka 
g ru p a  poselska p ragn ie  ubieaz w szystkie inne 
w łasce u  wyborców, stąd  zaś pow staje ciągła 
l.cy tacye w rad y u aln y ch  żądaniach, a iadn~ z 
tych  g ru p  poseiskich nie m a odw ag' ępelaiaó 
swych obowiązków względem państw a. D latego 
też  w szystkie one wolą g ab in e t urzędniczy  niż 
p arlam entarny . K orespondent p isze:

Wchodząc w skład większości i biorąc udział 
w rz.jdzie, musieliby Nomcy oczywiście głosować 
też za wszystkiem, czego państwc potrzebuje, więc 
za kredytami na cele wojskowe, za ewentualnem

podwyższeniem ciężarów podatkowych itp. Wobec 
rządu urzędniczego przeciwnie: nie poczuwając się 
dc żadnych obowiązków, mogą swobodnie prześci ■ 
gaó t ię woDec wyborców w radykalizmie, Obok 
tego rozłam Niemców spre wiu, że przy tworzeniu 
rządu niepodobna zadowolić wszystkich grup, g ru  
pa zaś niezaspokojona natychmiast urządza frondę. 
Podoonie postępuje, zresztą naw tt jednostsi. Wice­
prezydent Izby np. poseł Kaiser, odczuł tak dotkli­
wi* brak swtgo nazwiska w kuinbinacyach gabi­
netowych, że z miejsca w N . fr. Presse obwieścił 
światu teoryę o uwiecznieniu rządów urzędniczych. 
To znów wywołało oburzenie w szeregach nie­
mieckich kandydatów do tek m inisterjelnych i spo­
wodowało ich do wysunięcia kandydatury p. Der- 
schatty ne godność prezydenta Izby w tym jedynie 
celu, by zemścić się na p Kaiserze i usunąć go 
z wiceprezydentury w Izbie; niepodoona bowiem, 
aby jedna grupp memiecKa aż przez dwie Oooby 
była w prezydyum reprezentowaną. P. Kaiser — 
poseł bardzo miernych zdolności — „dosłużył się“ 
w ‘ceprezydentury w ten sposób, że ludowcy chcieli 
pozbyć się go jako prezesa klubu, ażeby zrobić 
urejoce p. Derschacie; dziś w tym samym celu 
każą ma wynosić się z prezydyum. O położeniu 
parlamentaouem rozstrzygnie jednak ostatecznie se­
sya sejmu czeakiego; jeśli sesya pójdzie gładko, 
,teorya“ niemiecka się nie ostoi, a rekonstrukoya 
gabinetu stanie się koniecznością, z chwilą wytwo­
rzenia zorganizowane: większości. Jeśli przeciwnie ; 
sesya sejmowa się nie powiedzie, wszelkie kombi- 
nacye mmisteryalne staną się śmieszntmi. ,

W  końou zanotow ać joszcze w ypada su­
row y zarzu t aKi korespondent ten  robi pod 
adresem Kołs polskiego. Pisze on

Pracy Koła Polskiego w minionej sesyi brak 
byłe programowej ciągłości, a usiłowanie Koła gu­
biły się w szczsgółacn i szczególisach postulatach 
i postulacikach dorywczo tylko podnoszonych , 
w rezultacie dobitniej zaznaczyła się działalność 
posłow polskich tylKO w komisyi kcleiowe' ale re­
zultat „zwyoięstwa" był ten, że my mamy głowę 
minist-a, a Niemcy — koleje. Z wielką więc ko­
rzyścią dla kra jr byłoby, zeby wreszcie ustała przy­
kra htymczasowośó*, stająca w poprzek programo­
wemu dziaieniu: żeby Koło po'skie wejść mogło 
w skład większości stałej i mogącej spokojnie pra­
cować. Ale powtarzam że taka większość musia­
łaby mieć gwarancyę stałości, bo zamiast tworzyć 
na pół roku więKSzość po to tylko, ażeby w rezul­
tacie zyskać pół tuzina emerytowanych ministrów, 
lepiej już nznaó zu trwały stan Jzisiejecy i w dzi­
siejszych ramach arządzić się do ionseKWsntnej i
programowej D rący.

•  ••
Sesya wiosenna R ady  państw a, lubo trw a ­

ła  ty lko  od 3 m aja do 13 m aja. a w ięc zaledw ie 
dni dziesięć, odznaczyła się je an a k  pew ną p ra ­
cowitością. D chw alono taryfę celną, ustaw ę o 
hand lu  dom okrążnym  i załatw iono w pie^wszem 
czy tan iu  spraw ę u n iw ersy te tu  włos Kiego. J e s t  
przeto pew ien postęp w uzdraw ian iu  się Izby . 
Słusznie też pidze w iedeński korespondent Czasu

Niewiele tygodni wstecz nikt nie byłby jeszcze 
uwierzył w możność przeprowadzenia taryfy celnej 
w Izbie poselskiej, a już zgoła nie w ozasie tak 
krótkim. Dziś mowa już nawet o przedłożeniu 
w czerwcu traktatu  handlowego z Niemoami. I  zecz 
prosta, że przedłożony trak tat wtedy dopiero doj­
rzeje do rozprawy, kiedy wyjaśni się stosunek do 
W ęgier i wiadomem będ: ie czy kontrahentem eą 
Austro Węgry, czy Austrya Na podstawie uchwa­
lonej już taryfy celnej rząa austryacki może odpo­
wiedź na to pytanie przyśpieszyć. Węgrzy wiedzą 
dziś, że A ustrja, mając uchwaloną taryfę, przygo­
towaną jest zarówno do obrony interesów wspól­
nych wobec zagranicy, jak i — w potrzetn s — do 
obrony interesów własnych wobec Węgier Jeśli
— a jost po temu obecnie wszelka nadzieja — 
przyszły rząd węgie-ski na zapytanie rządu austry- 
ackiego zgodzi się na dalsze utrzymania wspólności 
celnej, Izba przydzieli muże ;eszcze za letniej se­
syi trak ta t handlowy z Niemcau i kom.sy', a w je­
sieni przeprowadzi o nim rozprawę. Drugie czyta­
nie budżetu — jak z góry było do przewidzenia
— odroczonem zostanie d j jesieni, a sukcesem ju i 
oęazie, jeśli w sesyi letniej budżet załatwionym zo­
stanie w komisyi.

Ale mimo chwilowych sukcesów. Izbie posel­
skiej daleko jeszcze do uzdrowienia. Wystarczy np.
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G ROVETTA,

P A N I E N K A
( L a  S i g n o H n a )

Powieść
z  ■ 'r r łc s ic ie g '© .

(Ciąg aalszy).
P ani E u g en ia  w ypiła  kawę. A dw okat i 

Roero pudn’eśli się jednocześnie, chcąc je j ode­
brać z rą k  próżną filiżankę. R uero s tan ą ł 
przy niej p ierw szy, zab ra ł filiżankę i postaw ił 
ją  na tacy  z czerwonej laki.

01ivieri usiadł napo w rót obok paDi 
E ugenii.

— P am ięta pani, co mi pan i m ówiła, g d y ­
śmy się spo tkali u  państw a R ossich ? Pow ie­
działaś mi pani w tedy, że pan i sm utno bardzo, 
że tęsknisz za swoimi dziecrakam  ; przyszła 
ńjj w tedy  zaraz  n a  m yśl L ulu .

— To tej d-dewozynoe na im ię L u lu ?
— T ak  je s t ;  a ja k  L u iu  pocznie grym asić, 

to zapew niam  pan ią  więcej z n ią  k łopotu  niż 
^e s tu  innem i dziećm i.

j£r. W szystko  polega na  tem. żeby je j się 
8podobać — w trąc iła  pani E u g en ia  — żeby 
2dobyó jej sym patyę na  samj-m w stępie.

— Spodz awam s i ę , że pani ją  odrazu 
Podbi|e 1
. — Z pew nością — dodał R o e ro ; — będzie 

ze m nt  pokocha p an ią  od p.arwozego

w ejrzenia
— D opraw dy ? I je m am  nadzieję, że się to 

spraw dzi Moje dzieoiaki w szystkie mię b a r­
dzo koch a ły ; a naw et do dziśdm a, n iek tó re  z 
niob. j u i  są ojcam i i m atkam i, m im oto nie za 
pom niały o m nie i dotąd m ię kochają .. W  du­
szy każdego dziecka ty le  jest d o b ro c i! R a ­
szem zadan iem  je s t w łaśn e zachow ać tę  do­
broć, p ielęgnow ać ją , rozw ijać, m ając p rz y ­
szłość na  oku. Z resztą  ty le  je s t d -rooi na 
świec ię ! O wiele więoej, niż przypuszozam y... 
T rzeba ty lk o  um ieć ją  znaleśó, bo jest n ie ­
śm iała i uk ry w a się po na większej części.

N araz urwałS. Podeszła bliżej do B-oera, 
spojrzała  m u bystro w oczy i zap y ta ła  z prze­
biec tym. usm ieohem  :

— W yznam  ze w stydem , że nie m iałem  je ­
szcze szczęści i w idzieć hadnej sztuk i pański* 
n a  scenie i n ic z pańsk ich  utw orów  nie ozy- 
tałam . P roszę m zatem  pow iedzieć: czy pan  
należy  do ty ch  p isarzy , co to  pn za żó łcią? 
Jeste*. pan  n a tu ra lis tą , p essy m istą?  N ie ! N ie! 
To n: em ożliw e! naczej n ie by łbyś pan  
szczery.

— Dlaczego ?
— D latego, że pan  m asz za dużo serca, a 

serce jes t siłą, k tó ra  oprom ienia i rozgrzew a 
sz tukę; w niem  czerpiem y współczucie i p rze­
baczenie. Seroe, to radość, eapał, gorliw e po 
szukiw anie p iękna w ciele i duszy, w isto tach  
żyiąoych i rzeczach m artw y ch ! O mój Boże! 
an i się sposurzegłam, że praw ię k a z a n ie ! P e ­
w nie kaw a by ła  za m ocna. T rzeba m i w yba­

czyć. Jestem  sta ra  i m am  n a tu ra ln ie  upodo­
ban ie  w stare j szkole, trochę  rom antyoznej, 
trochę sen tym entalnej, k tó ra  jednak  w iele do­
brego zdziałała. No, n o ! pan  m ecenas się śm ie­
je , a pan  ako kom edyopisarz się uśmieohasz.

. więo tem u pokój i powróćm y... do
L u lu !

R ozm aw iali długo o Lulu, o je,, k a p ry ­
sach, o jej sym patyaob i an ty  p a ty  aoh, o je,, 
żyw ym  u m y ś le , o je j urodzie, o jej zdo l­
ności do n au k i i łatw ości przywiązywaniu, się.

Um ówiono się, że pan i E ugen ia  pójdzie 
dó n iej jeszcze tego  samego dnia, około godzi­
ny  czw artej.

N astępnie nauczycielka przedłożyła swą 
m etodę, swój program . Mów a o re lig ii i o 
g ram atyce, o kon ,ugacyaoh i o ary tm etyce, 
o książkaoh, o trb liozee i o p iórach do p isa ­
n ia  ; w końcu w róciła do w izyty , ja k ą  m iała 
złożyć mał6)

— P o trzeb a  przyzw yczaić ją  stopniowo do 
mojej tw arzy , do mego g ło su ; słowem, m u­
si m nie wp*erw pozne G dyby ją  tu ta j p rz y ­
prow adzono do m nie bez p rzygo tow ania, n a ­
straszy łaby  się, u jrzaw szy nagie oh ią tw arz  
w obcym  dom u i zam iast m nie polubić, zn ie­
n aw idziłaby  mnie.

A dw okat w stał, zab ierając się do odejścia; 
w pierw  zaś ofiarow ał pani E ugen ii jeszcze je ­
dnego papierosa ; żartow ał, śm ił stę i p raw ił 
je j znow u grzeczności.

Roero przerzucał książk i, oglądał drobnost­
k i, oaoka i p o rtrety w sLloniku. Z tyo h  wiele

poznał, jeden  zaś uderzy ł go osobliwie. B yła 
to  m iniatur* w ielkiej wartości, p rzedstaw iająca 
głow ę kob iety  bardzo pięknej, o jasnych  wło­
sach i rysaęh  delikatnyoh.

— P rzepraszam  panią, ozy to  p o rtre t ta  m i­
n ia tu ra , czy fan tanya ? J a k  to  sub telny  ry su ­
nek  !... I le  tu  łagoanośći !... Ile  tu  słodyczy *

— To p o rtre t — odpow iedziała z żywośoią 
pan i E ugen ia .

— P o rtre t ?... D o p raw d j ? Czyj ?
— To m oja mama.

Z arum ieniła się mocno, a oczy błyszczały 
z radości. W yciągnęła  rękę do Roera i objęła 
m u dioń serdecznym  uściskiem , pełnym  wdzię- 
cznośoi.

— G dybyś pan  wiedział, jak  mię to uznan ie 
oieszy! N ie m ogłeś m i pan  sprt wić w iekszej 
przyjem ności! M ama była taka  piękna... A  tu  
jest, jak  ż y w a !

D ziw na rzecz!... T a kobietn, siw a jak  go­
łąb, pow iedziała „m am au z tak im  sam ym  w y­
razem , z jak im  L u lu  nieraz m ów iła „mój 
ta tu ś “ .

m.
HRABINA.

— J a k a  ona m iła; n iep ra w d aż ?  — zap y ta ł 
01ivieri p rzy jaciela , zaledw ie w yszli z saloniku 
pan i E ugenii.

— A rcym iła ! A jak ie  będzie z w ynagrodze­
niem  ?. . Zostaw iam  to tobie, ty  m i to  załatw isz.

— N ie m a nic do zala tw ieu ia. Mówiłem już 
w tej spraw ie z p an ią  E ugen ią . Powiedział*

mi p o p ro s tu : „Cieszy m nie niewym ownie, że i 
ja  mogę uczynić co dobregc, że mogę potrusze 
m atkę zastąp ić  tej biednej sierotce. A le nie 
p rzyjm ę za to  nic, bo teraz, k iedy jestem  m i­
lionerką, n ie baw ię n ę  iuż w  nauczycielkę.

Roero pu trząsnął głową.
—  M asz tobie now y k ło p o t! T a  pan i m e 

przyjm uie podarunków , bo n ie może się odwza­
jem niać, a la  m iałbym  ją  w yzysk’wao, m iał- 
'y m  jej ozas zabierać.

— N ie bój się. P oradzim y na to, godząc je j 
dum ę z tw oją. O tóż jes t ona „opatrznością 
w aow ców “, jak  ja  ją  żartem  nazyw am . Ma za­
wsze jak ieś  wdowy, albo jak ;ohs wdowców zu­
bożałych. bardzo b iedny  eh, lub pardzo chorych, 
nad to  obarczonych liczną rodziną, głodnych, 
leoz n ie m ających  odw ag' żebrać. B edt esz jej 
p rzeto  daw ał oo m iesiąca pew ną sumę d la iej 
waów i wdowców N a ten  cel chę tn ie  przy jm ie 
pioniądze i w y d a je  do ostatn iego groszr., ręęzę ci1

— N iech i ta k  będzie. A le .. oo będzie i L u ­
lu ?  Jeśb  L u lu  w brew  naszem u przew idyw aniu  
n ie zechce naw et słyszeć o tej pan i ? '

— P an i E u g en ia  ta k  dobrze zne d z ieo i; ma 
ty le  t a k tu ! A ni w ątp ię , że sobie da radę. Z re ­
sztą  osądź ty  sam, w szak ją  już  znasz.

— J a k a  m iła, pociągająca!
— To jest k o t r e ta !... To praw dziw a kobie­

ta... O p a trzn o ść!
— O patrznoto ią  są tak ie , jak pan i E ugem a, 

ale n ie tak ie , ja k  F a n n y ! — pom yślał F ra n ­
ciszek.

(Ciąg dals*; nastąpi).

pniityf-zny, społeczny i literacki;
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uważnie przeczytać sprawozdanie z rozprawy o fa­
kultecie wtoskim, ażeby skonstatować brak jedno­
litej myśli państwowej w Izbie i niesłychaną roz­
bieżność dążeń. Rzecz szła o fakultet włoski. 
Wszyscy wiedzą, że znalezienie modus vivendi 
z ludnością włoską jest dziś także postulatem poli­
tyki zewnętrznej — a jednak jakaż to była dysku- 
s y a ! Zamiast o konieczności fakultetu włoskiego 
(względnie przeciw niej) jeden mówca żądał uni­
wersytetu słowiańskiego, drugi ruskiego, trzeoi nie­
mieckiego, a czwarty czeskiego, tak, że o właści ■ 
wym przedmiocie mówili tylko Włosi i nieoceniony 
specyalista w hecy antiwłoskiej, p. Erler. Po3eł 
miasta Insbruku, widząc wielką konkurencyę w po­
goni o popularność i mandaty, wpadł na doskonały 
pomysł. Tak jak naprzykład lekarz w wielkiem 
mieście nie mogąc wypłynąć na wierzch, ogłasza 
się jako specyalista do pielęgnowania paznogci lub 
usuwania piegów, p. Erler również wybrał pole 
dotąd w Austryi nieuprawiane i etablował się jako 
wróg Włochów. Poważnej dyskusyi więc właściwie 
nie było, a tylko sposobność do wytoczenia całego
szeregu rozbieżnych żądań.

•  •
•

N a un iw ersy te tach  i w w yższyoh zakładaoh 
naukow ych zag ran icą  kszta łc i się stale  parę 
tysięcy m łodzieży polskiej. H ojn ie uposażone 
labo ra to rya  i gab inety , bogate  m uzea, w ielkie 
galerye sz tu z i daw nej i współczesnej, w reszcie 
odm ienne, a często ku ltu ra ln ie jsze  od naszego 
środowisko, oto, co p rzyciągająco  działa na 
młodego Polaka, stojącego u w ró t akadem ickiej 
p racy  i akadem ickich  swobód. Zachodzi w szak­
że py tan ie , ozy w każdym  w ypadku b y ł w y­
jazd  polskiego stu d en ta  do źródeł obcej nauk i 
w skazanym  i potrzebnym , czy is to tn ie  aż t y ­
siące m łodzieży naszej m uszą opuszczać kraj 
dla zdobycia doskonałego w ykszta łcen ia zawo­
dowego, ozy w szyscy owo w ykszta łcenie zdo­
byw ają, czy owe obce szkoły, pooiągające ku 
sobie tak  duży odsetek ogółu kształcącej się 
m łodzieży polskiej, zw racają  ją  nam  po k ilku  
la tac h  nauk i lepszą, w ykształoeńszą, tęższą?

P y ta n ie  to  roztrząsał swego czasu na 
szpa ltach  K ra ju  prof. u n iw ersy te tu  k rakow ­
skiego p. S tan isław  C iechanow ski, dowodząc, 
że bardzo znaczna ozęśó m łodzieży, udającej 
się na  scudya zagranicę, m ogłaby je z rów nym  
pożytkiem  odbyć w polsk ich  zakładaoh nauko­
w ych we Lw ow ie i w Krakow ie. Prof. Cieoha- 
now ski om aw iał szczegółowo stan  i z.tsobyobu 
naszych wszechnic w G alicyi, badał ioh środki 
naukow e i doszedł do w niosku, iż w ielu gałęzi 
w iedzy naucza się u nas ta k  wzorowo, że n ie ­
m a woale konieozności uciekan ia  się do źródeł 
obcych-

Kwestyę, poruszoną przez profesora Cie­
chanow skiego, w znowił te raz  K raj, p ragnąc  o- 
św ietlió  ją z innej strony.

Mamy przed sobą — pisze K ra j — broszurę
0 „współczesnej młodzieży polskiej" niedawnej da­
ty, a w niej czytamy taki ustęp : „Przyjeżdżając 
do cudzoziemskiego miasta, każdy z nas staje 
w warunkach zupełnie nowych: dotąd mieszkający 
przy rodzinie lub przynajmniej mający wiele do­
mów znajomych — musiał się oglądać na swe czy­
ny i sposób zachowania się. Zagranicą jest wolny zu­
pełnie. Student dostaje się zwykle odrazu w towa­
rzystwo wesołych bumlerów, zapozna się z różnemi, 
zresztą mało ukrywanemi instytucyami, ma czas 
nieograniczony i na razie pełną kieszeń. Straci 
pieniądze, pozna co chciał i czego nawet nie prze­
widywał — pora się powstrzymać i rzec : b asta! 
Ale bumlerka trwa nadal, pochłania jeden semestr
1 drugi — ba, często cały pobyt zagranicą jest 
nieprzerwanym oiągiem knajpowania. Może prze­
sadzam ? wszak i ci nawet bumlerzy cośkolwiek 
pracują, chodzą czasem na wykłady, do kliniki, 
laboratoryów. Bbzwątpienia, ale to cośkolwiek i jak ­
kolwiek jest właśnie tem złem najgorszem: par­
tactwem i miernością. Młodzieniec taki powraca do 
kraju, znając zagranicę tylko z jej kawiarnianej 
fizyognomii, społeczeństwu naszemu przybywa je­
dnostka zblazowana, niezdolna do energicznej walki 
w imię ideałów politycznych i socyalnych, do bez­
interesownej gorliwej pracy dla nauki i sztuki".

Charakterystyka ta jest ogólną, nie odnosi 
się do żadnego miaata zagranicą imiennie. Nie po­
trzeba oczywiście dodawać, że ów ciemny obraz 
nie wyklucza istnienia całych zastępów studente- 
ryi, które po pierw sze: szukają zagranicą źródeł 
faohowego wykształcenia, jakich w kraju nie ma, 
powtóre: korzystają z nich z pożytkiem dla siebie 
i społeczeństwa, Nie potrzeba wszakże dodawać 
i tego, że owi polscy młodociani „bumlerzy" nie 
muszą stanowić drobnej grupki, lecz tworzą po­
ważną liczebnie gromadę, skoro autor wzmiankowanej 
publikacyi dał swej charakterystyce zarysy ogólne.

Po uwagach, nie zastosowanych do żadnego 
z ognisk uniwersyteckich zagranicą po imieniu, 
posłuchajmy relacyi, która prawi o żyoiu studen­
tów polskich w obcem ognisku naukowem, ściśle 
oznaczonem w Monachium. Relacyę zamieściła Ga- 
seta Narodowa w r. b.; autorem jej jest Polak, 
student uniwersytetu monachijskiego. W  „Atenach 
niemieckich" kształci się sporo Polaków, na samym 
uniwersytecie 67; po Niemcach zajmują też Polacy 
liczebnie pierwsze miejsce. Okazuje się, iż to mia­
sto sporej kultury artystycznej i naukowej, bynaj­
mniej nie sprzyja naukowym aspiracyom młodego 
Polaka. Działa ono, jak opowiada nasz korespon­
dent, „oszałamiająco na młode umysły", a więc po­
zbawia niezbędnego spokoju do nauki.

Słuchajmy: „Niedaleko politechniki i uniwer­
sytetu znajdują się pinaketoka, glyptoteka i gale­
ry a Schacka, Rembrandty, Bócklin, Segantini, Ve- 
lasąuezy, Rubensy ciągną słodkiemi ramionami po- 
laczynę, który tyle o tych cudach słyszał, a nie 
oglądał ich, chyba w kiepskiej odbitce pisma ilu­
strowanego, lub najwyżej w dobrej fotografii... Echl 
Co tam I

— Dziś mogę sobie J opuścić wykład Lippsa, bo 
to nudny psycholog, stary Heigel zasuszony histo­
ryk ! Pójdę do Pinakoteki I — mówi sobie student, 
bezbronny wobec takiej potęgi, jak Segantini. Upły­
wa godzina jedna, druga, trzecia... Zbliża się pora 
obiadowa. Ach, jak  to miło, zobaczę teraz kolegów, 
porozmawiam z koleżankami, a po obiedzie pójdę 
do „Luitpolda" na czarną!

Trzeba już iść na w ykład! Ba, ale do uni­
wersytetu jest bardzo daleko. Naturalnie, końozy 
się na spacerze. Afisze głoszą, że wieczorem jest 
koncert w sali Kaima; orkiestra gra aż 2 symfo­
nie, ktoś gra nadto koncert fortepianowy; wstęp 
najdroższy 1 marka, najniższy 80 fenigów. Brawo! 
Idziemy na koncert! Trzeba się kształcić w mu­
zyce, dziś trzeba być wszechstronnym, a jeśli się 
nadarza taka sposobność, to grzechem byłoby jej 
nie wyzyskać. Po koncercie obowiązkowa bombka 
piwa; moc wrażeń, spać się nie chce. Nazajutrz pó­
źne wstanie, dwa wykłady opuszczone.

— E h ! Jakaż nudna ta kreślarnia w politechni­
ce ! Każą rysować maszyny, koła, śruby! Trudno 
byłoby tak ciągle pracować! Jakoś to będzie! Dziś 
wieczór ma odczyt kolega N. N. o impresyonizmie 
w architekturze. Będzie też koleżanka L. L., b ar­
dzo sympatyczna!

Oto perpetuum mobile !u
A jednak autor tego obrazka rodzajowego 

mówi, że z miast, do których młodzież polska wy­
jeżdża na kształcenie się, „Monachium wydaje mu 
się najlepszem", bo „nie ma tego Bzalonego wiru 
i huku, co w Paryżu, w Wiedniu i w Berlinie"; 
„spokoju do pracy jest wiele, ułatwienia i środki 
w kształceniu się są wyborne" i trzeba tylko opar­
cia się pokusom, trzeba skupienia się w pracy.

Lecz owe „pokusy", ów „szalony wir", 
w który wpada młody chłopiec, przebywający pierw­
sze lata swobody życiowej, nie wyczerpują jeszcze 
obrazu. Na gościnnej ziemi niemieckiej spotyka 
Polaka w dodatku pogarda, podszyta butą i niena­
wiścią. Jesteśmy np. w małej uniwersyteckiej mie­
ścinie Gryfii. Bierzemy do ręki pismo, wydawane 
przez miejscowych studentów niemieckich pt. Aka- 
demische Turnseitung  i czytamy taką jeremiadę:

„Polscy akademicy bardzo natrętnie występują 
w naszem kochanem mieście muz. Nie może się 
odbyć żadna prelekcya lub wycieczka, gdzieby nie 
usłyszano języka polskiego. Uderza poprostu, jak 
się polscy akademicy cisną do wycieczek, chociaż 
nie bywają one przedsiębrane w celach naukowych".

Organ młodzieży niemieckiej jest oburzony, 
że Polacy na wycieczkach „otwarcie i uderzająco 
rozmawiają ze sobą po polsku". Nienawiść do ko­
legów polskich jest wśród miejscowej młodzieży 
tak wielką, że dla pozbycia się ich nawet denun- 
cyacya wydaj6 się środkiem godziwym.

„Przed kilkoma laty — pisze owa Akademi- 
sche Turnseitung  — rozwiązano tu polski Związek 
akademicki, że istnieje on nadal potajemnie, to naj­
naiwniejszy zrozumie ze sposobu pożycia Polaków 
pomiędzy sobą i rezerwy, jaką wobec innojęzycznych 
zachowują komilitonów. Obecnie noszą tutaj zupeł­
nie odrębny rodzaj czapek, które na kresach wscho­
dnich noszone bywają z opozycyi i przez to wy- 
wywołują liczne starcia. Ale czego tam nie można, 
można na dalekiej alma mater Gryphisvaldensis. 
Najprzód jeden odważył się na taką czapkę, obec­
nie cały szereg akademików ją  nosi. Niebawem 
każdy Polak będzie się uważał za uprawnionego 
do noszenia osobnych barw, jako znamienia swej 
utopijnej ojczyzny".

Łatwo sobie wyobrazić, jak wobec takiego 
usposobienia kolegów niemieckich, będących gospo­
darzami na uniwersytecie, Ozuć się muszą polscy 
studenci, którzy — podług zapewnienia wspomnia­
nego pisma akademickiego — „nawet panom do­
centom nie są mili". Gryfia, naturalnie, nie może 
stanowić wyjątku. Dlaczegoźby i gdzieindziej nie 
miało być tak samo ?

Oto np. w Leoben (akademia górnicza) stu­
denci niemieccy uczuli się dotknięci, iż Polacy 
śpiewają po polsku na ulicy i, chcąc ocalić nie­
miecki charakter mieściny styryjskiej, zwrócili się 
do policyi miejscowej z żądaniem, aby wydała za­
kaz odpowiedni. Policya chętnie zastosowała się do 
tego życzenia. Śpiewy polskie umilkły. W  dalszej 
konsekwencyi Polacy wystąpili z „wydziału dla 
spraw ogólno-akademickich" i oświadczyli, że usu­
wają się na przyszłość od wszelkich uroczystości 
akademickich i od wspólnego akademickiego życia.

Ze fakty podobne nie są wyjątkowe, na to 
dowód znajdujemy w wydanym świeżo „Roczniku 
Związku postępowej młodzieży polskiej", gdzie w 
rozdziale, zatytułowanym: „Gdzie studyować?" czy­
tamy :

„Dotychczas w największej liczbie studyowała 
młodzież polska w Niemczech. Nie cieszy się ona 
tam jednak łaskami, a od 8 lat ciągle zdarzają się 
wypadki szykan i prześladowania jej ze strony 
czynników rządowych Zapoczątkował szereg szykan 
Lipsk, gdzie przeprowadzono ścisłą rewizyę u Po­
laków, a rezultatem był proces Bolewskiego i to­
warzyszy w Lipsku; dalej szedł Berlin, gdzie w r. 
1902, w lutym, aresztowano 80 studentów polskich 
i 2 studentki, przeprowadzono u nich ścisłą rewi­
zyę, a tu rezultatem było wydalenie wszystkich 
aresztowanych z Prus, jako „liistige Auslander", a 
trzem z aresztowanych wzbroniono pobytu w ca­
łych Niemczech przez 10 lat. Potem wydalono już, 
bez powodu, ze Sztutgardu, Monachium itd. Policya 
niemiecka wysłała akta austryaokiej policyi. Te i 
inne fakty wskazują na prześladowanie ze strony 
policyi i rządu. Jakże się zachowują władze uni­
wersyteckie ? Utrudniają one studya we wszelki 
sposób. iWszędzie dostają Polacy ostatnie i najgor­
sze miejsca w pracowniach, zawsze robi się różnice 
wśród pracujących w kreślarniach i Iaboratoryach — 
słowem, nie lepiej od policyi zachowują się władze 
uniwersyteckie".

Redakcya Rocznika Związku postępowej mło 
dzieży polskiej zapowiada ogłoszenie w tej sprawie 
licznych materyałów, których zebraniem zajęte jest 
właśnie „centralne biuro informacyjne" Związku, 
na razie zaś doradza unikać szkół niemieckich, a 
kierować się do Szwajcaryi, Belgii, Francyi, o:az 
do polskich uniwersytetów w Galicyi.

Wojna rosyjsko-japońska
Czifu. Japońsk i okręt przewozowy naje- 

ohał w zatoce Peczili na m inę i zatonął. W y ­
padek zaszedł równooześnie z zatonięciem  pa­
row ca przewozowego „Shientsum aru".

Saigon F lo ta  rosyjska, k tó ra znów poja­
wiła się na pełnem  m orzu koło Honghoe, pod­
niosła wczoraj o godz. 1 w nooy kotw icę i od 
jechała w k ierunku  północnym . O dtąd nie w i­
dziano żadnego okrętu  rosyjskiego.

Paryż. A dm irał Jonqueres telegrafu je 
z M anthrag, że przeszukał w szystkie za toki aż 
do T urang  i nie zasta ł nigdzie okrętów  ro ­
syjskich.

Tokio. R ząd  zakazał wywozu w ęgla do 
Sajgonu dopóki eskadra rosyjska znajdow ać 
się będzie u w ybrzeży Indochin.

Szangaj. W ładze oelne jak  najdokładniej 
kon tro lu ją  w szelkie w ysyłki węgla.

Tokio. J a k  obecnie stw ierdzono, rosyjska 
flota baltyoka, k tó ra  ohwilowo opuściła zatokę 
Honkoe, pow róciła tam  znow u i stoi na ko­
tw icy.

Nagassakl. Sąd m orski w Saseho uznał za 
praw om ocną konfiskatę angielskiego parow ca 
„S ilv an ia“, k tó ry  w lu tym  dążył do W ładyw o- 
stoku z ładunkiem  węgla.

Paryż. W  spraw ie w ym iany  zdań pom ię­
dzy F ran o y ą  a Jap o n ią  co do neutralności 
francuskiej na W schodzie n ie zostanie w ydana 
żadna księga żółta.

Wypadki w Rosyi.
Petersburg. N iedziela wieczorem m inęła 

spokojnie. T y lko  w ogrodach publicznych, gdzie 
się grom adzą robotnioy, próbow ano dem onstra­
c j i .  Policya przyw róciła porządek. A resztow a­
no około 60 osób.

Także noo z niedzieli na poniedziałek  m i­
nęła spokojnie. Do starc ia  z polioyą n ie p rzy ­
szło.

Ryga. Na patro l kozacki rzucono z poza 
ogrodzenia p ark u  W oerm auna bombę, k tó ra 
trafiła  u rzędn ika polioyjnego w nogę, ale wy-

buchająo zabiła ty lko  konia. Tłum , k tó ry  ze­
b ra ł się na miejsou w ypadku, rozprószyli 
kozacy.

Kamieniec podolski. R uch ohłopski w po­
w iatach płoskirowskim , nowo-uszyokim i k a ­
m ienieckim  zupełnie ustał.

Szpital św. Zofii.
W czoraj wieczorem odbyło się w sali obrad 

R ady  m iejskiej, pod przew odnictw em  dr. E. 
F estenburga , doroczne w alne zgrom adzenie To 
w arzystw a szp ita la  dla dzieci im. św. Zofii.

Przedłożone przez kom ite t tow arzystw a 
spraw ozdanie z zarządu szp itala  za rok  1904 
podnosi, iż kom itet, chcąc u sta lić  p raw ną pod­
staw ę b y tu  tow arzystw a, a widząc, że s ta tu t 
jego  ułożony prze i  la ty  trzydziestu , nie odpo­
wiada już dzisiejszym  w arunkom , przygotow ał 
p ro jek t zm ian sta tu tu . Pouadto  w ypracow ał ko ­
m ite t instrukcyę dla personalu lekarskiego 
szpitala, a obecnie pracuje nad instrukoyą dla 
czynnośoi adm inistracy jnych . W  roku sprawoz 
daw czym  uzupełniono e ta t personalu lekarsk ie­
go szp ita la  przez zam ianow anie na  podstaw ie 
rozpisanych konkursów : dra St. C zarnika or- 
dynaryuszem , d ra E ug. Tad. D olińskiego se 
kuudaryuszem  oddziału dla ohorób w ew nętrz 
nych , a d ra A. B ednarskiego konsulentem  oku­
listycznym .

R okow ania z rządem  w spraw ie um iesz­
czenia k lin ik i pedyatrycznej w szp italu  są w 
toku  i prow adzone są w ty m  kierunku, aby 
wogóle stosunek szp ita la  do k lin ik i u k sz ta łto ­
wać w sposób dla obu stron  możliwie najdo­
godniejszy i najkorzystniejszy.

Z af obiegliwości p. W ł. M iśniakiew ioza 
zaw dzięcza Tow arzystw o odnalezienie dw u za­
pisów. Co do jednego z nich, fundaoyi im. 
ś. p. Jad w ig i W ojozyńskiej, wynoszącej obe­
cnie już  po nad 10.000 koron, K om ite t p rzed­
łożył nam iestniotw u zarys ak tu  fundacyjnego 
i je s t uzasadniona nadzieja ak tyw ow an ia  w 
najbliższej przyszłośoi tej fundacyi. D rugi 
zapis śp. dra E . Sohm idta, wysokośoi 8768 
koron £1 halerzy , w yw alczyło Tow arzystw o w 
drodze sądowej. Obecnie toczy się jeszcze po­
stępow anie sądowe, m ające na  celu zrealizow a­
nie zapisu.

R ok 1904 pod względem  ilośoi chorych 
dzieci, więc i rozwoju szp itala , nie ustępuje 
latom  poprzednim  Ilość chorych sta le  w szp i­
ta lu  leozonyoh w zrosła z 1466 na 1716. N a 
zw iększenie się tej liczby ohorych w płynął 
przedew szystkiem  w iększy p rzypływ  ohorych 
na oddział zakaźny  i na  oddział ohirurgiozny.

Równocześnie z tą  zw iększającą się ilo­
ścią chorych stale w szp ita lu  leczonyoh zwię­
kszyła się także w roku obecnym  liczba cho­
rych, szukających pomocy w am bulatoryum  
z 6.982 na 6899, a pod ty m  względem  w yka­
zuje zw iększenie tak  dobrze am bulatoryum  we 
w nętrzne, jak  i chirurgiczne i oozne. Ogólna 
więc liczba choryoh dzieci, k tó re się o in sty tu - 
cyę oparły , w ynosi 8.614. Mimo to szp ita l ten  
m a znaczne braki, k tóre dalszem u jego rozwo­
jowi stoją na przeszkodzie i w in teresie dobra 
insty tuoyi, dobra ohorych dzieoi, usunięte być 
pow inny.

Podnieść tu  należy szczupłość poczekalni 
dla ohoryoh, b rak  k ilku  pokojów ordynacyj- 
nyoh, co sprow adza n iepożądany pośpiech w 
badaniu, b rak  dalej iest w paw ilonie dla oho­
rób w ew nętrznych choćby jednej sali, przezna­
czonej na  obserw aeyę ohorych. Rów nież paw i­
lon dla ohorób zakaźnych, w k tórym  obecnie 
m ieszczą się dzieoi z w szystk iem . chorobam i 
zakaźnem i, okazuje się z wielu względów nie­
odpowiednim  ltp . A by tym  brakom  zaradzić, 
potrzebnem  jest powiększenie dochodów tow a­
rzystw a i m ożliwe zm niejszenie w ydatków . 
P rzedew szystkiem  wdrożono kroki oelem u zy ­
skan ia od W ydziału  krajow ego podwyższenia 
rocznego ry cza łtu  za leczenie dzieci, przysy ła 
nyoh z głównego szp ita la  krajow ego. D alej za­
znaczyć należy, iż dzięki wpływom M aryi Au- 
drzejowej księżnej Lubom irskiej, byłej przew odni­
czącej, tow arzystw o prenotow ane zostało do 
udziału  w zyskach z państw ow ej lo tery i dobro­
czynności.

Spraw ozdanie filii szp ita la  w Iwoniozu, 
obejm ująoego 20 łóżek, zaznaoza, iż na 77 zg ło­
szonych dzieci w ysłano ty lko  46, przew ażnie 
ozdrowieńców szp ita la  św. Zofii, po przebyciu  
operacyi. S zp ital m ieści się w domu, oddanym  
n a  ten  cel przez w łaścicieli Iw onicza, hr. Za- 
łuskioh.

Spraw ozdanie kasow e szp itala  św. Zofii 
p rzedstaw ia  się, jak  n a s tę p u je : Dochody w y­
niosły  40.923 koron, rozchody 42.824 kor. 96 
hal. R achunek  funduszu fili: szp itala  w Iw on i­
czu zam knięto cyfrą  8.295 kor. 22 h., przy 
6‘679 kor. 14 h. gotów ki n a r o s  1906. F undusz 
śp. B. S tillera  na budow ę paw ilonu wynosi 
25.712 kor. 10 h. R achunek  funduszu zapom o­
gowego, powstałego staran iem  p. Jad w ig i Schra- 
mowej, zam knięto  oyfrą 4,399 kor., przy pozo 
stałości na  rok bieżący 4.137 kor. M ajątek to­
w arzystw a wynosił z dniem  31 g ru d n ia  roku 
spraw ozdaw czego 210.247 kor. 30 h,

Z porządku dziennego po przyjęoiu do 
wiadomości protokołu z ostatn iego nadzw yczaj­
nego walnego zgrom adzenia spraw ozdania ko­
m ite tu  z czynności za rok 1904 i spraw ozdania 
kasowego, dokonano w yboru przew odniczącego 
w m iejsce M aryi ks. L ubom irskiej, k tóra w 
dniu  3 listopada roku ubiegłego zrezyguow ała 
z tej godności. N a wniosek dra L egeżyńskiego 
w ybrano przez sk lam acyę przew odniczącym  
dra E . F estenburga . Z kolei dr. E . L ilien  re ­
ferow ał zm ianę s ta tu tu , k tó rą  po długiej dy ­
skusyi przyjęto , z tą  popraw ką p ro jek tu , że 
przyjm ow anie członków now ych do tow arzy­
stw a pozostaw iono kom itetow i, przyczem  od- 
rzuoono proponow ane balotow anie.

List do Redakcyi.
( Zwapnienie żył).

Dr. P iasecki w publioznym  w ykładzie 
tw ierdził, że zw apnienie żyt poohodzi z życia 
ślęczącego, siedzącego i bezozynnego, a choro­
bie tej u lega k lasa ludzi in teligen tnych . S ła­
w ny p sy ch ia tra  dr. K rafft E b ing  w dziele na­
ukow ym  o psyobopatyi w y k azu je , że oieleśnie 
i um ysłow o oierp ią  ludzie u legający zw apn ie­
n iu  żył. Choroba ta , arteriosolerozą zw ana, ta m u ­
je obieg krw i w oiele, w apno osiada na brzegaoh 
żył, k tó re przez to s ta ją  się kruche i łam ią się 
p rzy  nagłym  ruohu. G ięlkośoi żył nabrać  mo­
że ciało za młodu przez praoę fizyozną. P on ie­
waż w szkołach praoy tak ie j nie pielęgnuje się, 
więc ze szkół w ynosim y zarodki do zw apnien ia 
żył i śoięgen. W  przerażająoy  sposób ohoroba 
ta  szerzy się w najnow szych czasaoh w m iarę 
szerzenia się cy w ilizacyi i nauk  książkow yoh. N aj­
dalej w 55 roku życia następu je  zan ik  sił i

uw iąd starczy , a w um yśle ludzi ty ch  objaw ia 
się zboozenie praw idłow ego fungow ania i obłęd 
już  to  w m niejszym  już w w iększym  stopniu. 
L iczba obłąkanych  zw iększyła się we w ielkich 
m iastach o 50°/0 w ostatn iem  dziesięcioleciu, a 
jeże li tak  dalej w zrastać będzie, to za 200 la t 
rasa  kaukaska zniknie z ku li ziem skiej. W szyst­
kiem u tem u winno życie n ien a tu ra ln e  m łodzie­
ży w szkole, a szkoły dzisiejsze, ja k  to raz p i­
saliście, są zakładam i przez k ra j i państw o 
utrzym yw anym i dla degenerow ania młodzieży.

Jeżeli dr. P iasecki przeprow adzi konse­
kw entn ie zasadę, aby p raca fizyozDa sta ła  się 
zabaw ą i nauką, to  zostanie drugim  Pestalozzim  
w dziejach pedagogii narodów, uszlachetni rze­
miosła, uzdrow otni cały naród. P iękny  począ­
tek  uczyniono, że młodzież w łasnoręcznie k a r­
czuje m iejsca do zabaw, drugim  krokiem  bę­
dzie zachęta, aby m łodzież sam a sobie w łasno­
ręcznie przyrządy  do zabaw  robiła, a więo p ił­
ki, palce ty  itd ., w zim ie sanki i wózki do j a ­
zdy na lodzie m ają chłopoy sami sobie p rzy ­
gotow ać i obznajom ió się z rzem iosłam i do te ­
go potrzebnem i. Skoro raz zasm akują w tej 
praoy, pozbędą się ooiężalośei życia siedzącego 
na tw ardej ław ie szkolnej, a system atyoznie 
pokierow ana p raca przez ukw alifikow anego i 
zam iłowanego w zajęciu tem  nauczyciela i le ­
karza, ochroni m łodzież od ow ych szkodliw ych 
następstw  zw apnienia ży ł i ochroni um ysł od 
zboczeń, jak im  oi chorzy ulegają. P ara liż  i o- 
błęd zm niejszy się jedyn ie przez fizyozną praoę 
młodzieży, a p raca ta  p roduk tyw ną będzie za­
razem , bo w razie n ieudania się lub  przerw y 
nauk i książkow ej da podstaw ę do u trzym ania  
się i w yżyw ienia się i zapracow ania na ohleb 
powszedni. N iezadow oleni są oi, k tó rzy  żyją 
dochodami z praoy głową, trzeba sobie pom a­
gać p racą  rąk . Profesor Swiderski.

Mały feljeton.
Przed tronem Bcga.

Nabożeństwo majowe miało się ku końco­
wi. P rzed  ołtarzem  błyszczącym  złotem, za la­
nym  powodzią św iatła, k lęczał tłum z oczyma 
w o łtarz  utkw ionem i, gdzie na podw yższeniu 
otoczonem  g irlan d ą  świeo, b ieliła  się H ostya w 
złocie zam knięta. T łum  klęczał przed ołtarzem  
i śpiew ał pieśń nędzy i b ó lu : „Św ięty Boże".
A by ły  w tym  śpiew ie wszystkie jego  oierpie- 
n ia i zawody, w szystek ból nęazy  i tęsknota 
za złotem  słonkiem  szozęśoia.

Za każdą now ą Zwrotką pieśń olbrzym ie­
je, potężnieje i bólem  brzem ienna w ypełn ia  ca­
łą  św ią ty n ię ; lecz św iątyn ia  ogrom u bólu w 
pieśni zaw artego pomieścić n ie  m o że ; pieśń 
przelew a się przez o tw arte  drzw i kośoioła, za­
lew a plac przed nim, rozchodzi się ooraz dalej 
i d a le j . . .  coraz wyżej i wyżej w zlatuje, wzno­
si się ponad drzew  w ierzchołki, ponad dachy 
d o m ó w ... już gw iazd d o s ię g ła . . .  już  doszła 
do Boga i w ije się u Jego  tronu  korną prośbą.

A wtem pieśń ustała. K ap łan  zdjął z oł­
ta rza  złooistą M onstranoyę i błogosław ił n ią 
tłum . Pochyliły  się głowy, jak  kłosy zboża pod 
tchnien iem  w iatru  i jak a ś  otucha, nadzieja lep ­
szego ju tra  w stąp iła  w seroa wszystkioh.

G dy głow y podniesiono, zabrzm iała  pieśń 
dziękczyn ien ia :

„Chw alcie łąk i um ajone . . .
..............................................................  Jotam.

K R O N IK  A.
Lwów 16 maja.

X arcybiskup Bilczewski powrócił już z Rzy­
mu do Lwowa.

Uroczyste dziewięciodniowe nabożeństwo,
poprzedzające koronacyę łaskami słynącego obrazu 
Matki Boskiej Pocieszenia w kościele 0 0 . Jezuitów, 
odbędzie się w następującym porządku: Początek
nabożeństwa w piątek dnia 19 maja e godzinie 6 
rano. W sobotę, niedzielę, poniedziałek, wtorek, 
środę, czwartek, piątek, sobotę i niedzielę (20, 21, 
22, 23, 24, 26, 26, 27, 28) codziennie o godzinie
5 rano Msza św. ze śpiewem „Godzinek". Po Mszy 
św. nanka pierwsza, po nauce uroczysta prymarya 
z wystawieniem Najświętszego Sakramentu. O go­
dzinie 10 rano suma z wystawieniem Przenaj­
świętszego Sakramentu i nauka druga O godzinie
6 wieczorem uroczyste nabożeństwo majowe i nauka 
trzecia. W niedzielę dnia 21 maja suma o godzinie 
11 nabożeństwo majowe i nauka o godzinie 4 1/, 
po południu.

Sprzedaż klasztoru. 0 0 . Bazylianie zamie­
rzają podobno sprzedać swój klasztor w Podkor- 
cach księżnej Eustachowej Sanguszkowej. Z tego 
powodu H ałyczanin  namiętnie przeciw nim wystę 
puje. Twierdzi bowiem, że klasztor ten pozostaje 
w rękach 0 0 . Bazylianów od 1180 r., a teraz zo 
stanie zmieniony n a ... gorzelnię.

Nowa Rada szkolna krajowa. Uchwaloua 
w zeszłym roku przez Sejm ustawa o Radzie szkol­
nej krajowej pomnaża bardzo liczbę członków tej 
najwyższej magistratury szkolnej. Dziewięciu z nich 
ma proponować Cesarzowi do zatwierdzenia W y­
dział krajowy. Owóź Wydział przesłał onegdaj p. 
Namiestnikowi następujących dziewięć nazw isk: 
Leon hr. Piniński, dr. Józef Wereszczyński, dr. 
Emil Sawicki, dr. Kazimierz Morawski, Tadeusz 
Fiedler, dr. Cyryl Studziński, Tomasz Sołtysik, dr. 
Aleksander Barwiński i Antoni Pawłowski,

Wystawa prac rysunkowych, stylistycz­
nych i buchalterycznych uczniów tutejszych szkół 
przemysłowych uzupełniających urządzoną będzie 
w b. r. nie —- jak dotychozas — zbiorowo, lecz 
dla każdej szkoły odrębnie w swoim budynku. 
Stosownie też do ilości tych szkół we Lwowie, o- 
twartych będzie 9 odrębnych takich wystaw, a mia­
nowicie w szkole im. św. Anny, Antoniego, Elżbie­
ty, Konarskiego, Marcina, Mickiewicza, Piramowi­
cza, Sobieskiego i Staszica — w sobotę 20 b. m. 
od godziny 9— 12 i od 4—6, zas w niedzielę 21 
b. m. tylko przedpołudniem, poczem równocześnie 
z zamknięciem roku szkolnego nastąpi zamknięcie 
wystaw.

Praktyczne to zarządzenie radzcy szkolnego 
A. Stefanowicza, spowodowane technicznemi trudno­
ściami, na jakie napotykało zbiorowe urządzanie 
podobnych wystaw dla tak zpacznej iiości szkół, 
ma zarazem na celu wykazanie indywidualnych 
cech, tudzież całości i jakości pracy, zwłaszcza w 
nauce rysunków, każdej szkoły z osobna, wreszcie 
udostępnienie i zainteresowanie temi wystawami 
także i mieszkańców dzielnic przedmiejskich, któ­
rzy zawodom rzemieślniczym, a więc i szkołom tym 
najliczniejszego dostarczają kotyngentu.

Wydział krajowy i w tym roku przeznaczył 
na premia za najlepsze rysunki zawodowe ogólną 
kwotę 160 koron. Nagrody te przyznawać będzie 
osobna komisya, która zajmie się też urządzeniem 
działu rysunkowego na mającej się odbyć we wrze­
śniu b. r. ogólnej wystawie prac terminatorów 
wszystkich zawodów.

Polskie napisy na koszarach. Z  Wiednia

donoszą, że austryackie ministerstwo wojny pozwo­
liło, aby w Galicyi, podobnie jak w Czechach, za­
mieszcza: o napisy na koszarach w dwóch językach. 
Na prośbę gmin zezwalać będzie ministerstwo 
w każdym poszczególnym wypadku na zamieszcza­
nie napisów na koszarach w języku niemieckim 
i polskim. Zminna dotychczasowych napisów odbyć 
się ma kosztem gmin.

f  Andrzej hr. Mniszech, znakomity portreci­
sta, zmarł tymi dniami w Paryżu, w 82 roku ży­
cia. Był on synem hr. Karola Filipa i Eleonory z 
hr. Cetnerów, a wnukiem Michała Jerzego Mmszcha, 
ostatniego marszałka wielkiego koronnego i Ur­
szuli z Zamoyskich, ordynatówny, wojewodzianki 
podolskiej. Odziedziczył po ojcu ełynny Wisznio- 
wiec, ale, niestety, tak przez przodków odłuźony, 
że, pomimo wielkiego doń przywiązania, zmuszony 
był go sprzedać w 1864 r. S. p. hr. Andrzej był 
dwa razy żonaty. Pierwszy raz poślubił on w 1849 
roku Annę hr. Potocką, córkę Leona hr. Potockie­
go, ambasadora rosyjskiego w Neapolu i Madrycie, 
a siostrę hr. Lanckorońskiej, matki Karola hr. 
Lanckorońskiego. Z małżeństwa tego urodził się 
syn hr. Leon, który przed czterema laty umarł 
bezdzietnie. Po raz drugi, przed 20 laty, poślubił 
Izabelę, córkę barona de la Gatinerie. Z małżeń­
stwa tego dzieci nie pozostawił.

Od lat najmłodszych hr. Andrzej atudyował 
malarstwo i całe życie tej sztuce poświęcił. Dni 
całe do jesieni roku zeszłego, kiedy ciężko pod­
upadł na zdrowiu, spędzał w swojem atelier w 
Paryżu przy ul. Boissiśre, malując ustawicznie 
portrety swoich znajomych i przyjaciół. Był wiel­
kim wielbicielem Rembrandta i Rubensa i corocznie 
jeździł do Holandyi i Belgii, aby studyować arcy­
dzieła tych mistrzów. Z wielką przyjemnością i 
z wielką znajomością rzeczy rozmawiał o sztuce. 
Wielokrotnie wystawiał obrazy swoje w Salonie 
paryskim ; widziano jego portrety i zachwycano się 
jego talentem na wystawie lwowskiej. Mieszkanie 
ś. p. br. Mniszcha było istnem muzeum, mnóstwo 
w niem zgromadzono portretów pierwszorzędnych 
mistrzów szkoły holenderskiej, wiele portretów ro­
dzinnych z ery Stanisławowskiej, które, sprzedając 
Wiszniowiec, zabrał ze sobą.

* O ile nam wiadomo, hr. Andrzej nosił się 
zawsze z myślą ofiarowania swoich portretów Mu­
zeum Narodowemu w Krakowie.

Cześć jego pamięci!
Wycieczka włościan do Kr -kowa Akade­

mickie i technickie Koła T. S. L. urządzają w pierw­
szych dniach czerwca b. r. wycieczkę włościańską 
z powiatu lwowskiego do Krakowa i Kalwaryi Z e­
brzydowskiej. K arta uczestnictwa, zapewniająca całe 
utrzymanie, kosztuje 16 K., bez utrzymania 11 K. 
Ponieważ wszystkie koszta wycieczki nie będą mo­
gły byó pokryte z zebranych od uczestników pie­
niędzy, a Koła nie posiadają odpowiednich na ten 
cel funduszów, przeto zarządy obu tych Kół zwra­
cają się do wszystkich życzliwych osób z gorącą 
prośbą o przyjście z pomocą materyalną, która 
umożliwiłaby zmniejszenie kosztów podróży nieza­
możnemu naszemu włościaństwu. Najskromniejsze 
na ten cel datki należy nadsyłać pod adresem: 
Akademickie Koło T. S. L., Lwów, Pasaż Miko- 
laacha.

Zmiana nazwy stacyl. Dotychczasową nazwę 
stacyi „Horodenka miasto" położonej na szlaku 
„Delatyn-Kołomyja-Stefanówka" zmieniono od Igo 
maja br. na „Horodenka".

Konkursa rozpisują: Wydział Rady powiato­
wej w Cieszanowie na posadę lekarza okręgowego 
z siedzibą w Horyńcu. Płaca roczna 1000 K., ry­
czałt na obja/dy służbowe 600 K. Podania do 15 
czerwca. — Magistrat miasta Rzeszowa na posadę 
budowniczogo miejskiego. Podania do 15 lipca.

W sprawie nadzoru nad nauczycielami 
Szkół ludowych. Czytelnicy nasi przypominają 
sobie zapewne, że wychodzący w Krakowie mie­
sięcznik pod tytałem Gazeta szkolna począł w sty­
czniu b. r. wzywać nauczycielstwo ludowe, aby się 
organizowało w stronnictwo polityczne, w celu oba­
lenia „stojących obecnie u steru w kraju naszym 
wrogów oświaty i nauczycielstwa". Gazeta szkolna, 
rozumiejąc bardzo dobrze, że jawna organizacya 
nauczycielstwa z tym wywrotowym celem na sztan­
darze nie mogłaby byó dokonaną, bo powydalanoby 
natychmiast takich nauczycieli, zalecała pizepro- 
wadzió tę organizacyę skrycie i potajemnie. Kiedy 
do namiestnictwa nadeszły z kraju wiadomości, że 
te artykuły Gazety szkolnej tworzą pewion fer­
ment wśród nauczycielstwa, wówcza; pan na­
miestnik wydał do przewodniczących rad szkcdnycb 
okręgowych, a więc do bezpośrednich przełożonych 
nauczycieli, reskrypt dnia 26 lutego, w którym po­
wołując się na owe artykuły Gazety szkolnej, za­
leca im, aby baczną zwrócili uwagę na tę sprawę, 
starali się nauczycieli odciągnąć od tej polity cznej 
agitacyi i pilnowali w imię swych obowiązków,’ 
żeby zwłaszcza młodsi nauczyciele nie dali się po­
rwać tej agitaoyi, która ich na bezdroża zaprowa­
dzi, od zawodowej pracy odciągnie i ewentualnie 
na śledztwo dyscyplinarne i wydalenie ze służby 
narazi- W  okólniku tym polecał także p. na­
miestnik przewodniczącym Rad szkolnych okręgo­
wych, żeby zachęcali starszych, poważniejszych i ro­
zumniejszych nauczycieli, aby wpływali na młod­
szych i ostrzegali ich przed niebezpieczeństwami, 
na jakie ich może narazić należenie do politycznej 
agitacyi.

Wiadomość o tym okólniku doszła w formie 
przekręconej do redakcyi P iła  i dziennik ten o- 
głosił, że p. namiestnik nakazał żandarmom nadzo­
rować nauczycieli, Natychmiast zaprzeczono temu 
i aby kres położyć takiej niedorzecznej bajce ogło­
szono w urzędowej Gazecie Lwowskiej treść owego 
okólnika. Mniemać można było, że na tem skończy 
się cała sprawa. Tymczasem nie. D iło  z jednej 
strony, a Gazeta szkolna z drugiej poczęły dalej 
jątrzyć i podniecać nauczycieli przeciw Radzie 
szkolnej, utrzymując, że jest to jeden okólnik, ale 
że oprócz niego istnieje jeszcze drugi, polecający 
właśnie żandarmom nadzorować nauczycieli; — i że 
one mają d o w o d y ,  iż ten drugi okólnik istnieje. 
Między wierszami daje się nawet do zrozumienia, 
iż posiadają fotogram tego drugiego okólnika. Owói 
skoro tak jest, to dlaczegóż owe redakcye nie 
przytoozą tych dowodów, nie odbiją owego foto­
gramu ? Mówió o posiadaniu dowodów i fotogra­
mów, a równocześnie wykręcać się sianem pustych 
frazesów, jest to sobie żartować z czytelnika. Wzy­
wamy więc w imię całego stanc nauczycielskiego Diło 
i Gazetę szkolną, aby przytoczyły dosłowny tekst 
owego okólnika, albo jeszcze lepiej odbiły ów fo­
togram.

Ukradzione arcydzieło. Z kaplicy w Ponte 
Stolli pod Florencyą skradziono drogocenną Ma­
donnę, słynne dzieło Lucca della Robbia. Złoczyńcy 
wyłamali żelazne kraty i zabrali na nosze płasko­
rzeźbę, ważącą cztery centnary, przyczem uszko­
dzili ją.

Nowa kornedya polska. P. Włodzimierz Pe- 
rzyński, który przed kilku miesiącami zdobył takie 
ogólne uznanie wyborną swoją komedyą p. t. „Lek­
komyślna siostra", napisał już nową, trzyaktową 
komedyę p. t. „Pierwszy dramat", osnutą na tle 
stosunków wiejskich.
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Sprawa Kalajewa. La Tribune Russe wy­
chodząca w Paryżu ogłasza sprawozdanie z procesu 
zabójcy W. Ks. Sergiusza. Opowiada tedy co na­
stępuje :

Na zapytanie, jak się nazywa i czy otrzymał 
akt oskarżenia, odpowiedział K alajew : „Przede- 
wszystkiem proszę mnie nie nazywać oskarżonym, 
jestem waszym więźniem. Jesteśmy stronami pro- 
wadzącemi wojnę. Wy jesteście organami kapitału 
i rządu oarskiego, ja  jestem rewolucyonistą i mści­
cielem ludu".

Na dalsze zapytanie co do winy, odpowiedział 
K alajew : „Przyznaję, że wielki książę poniósł
śmierć z mojej ręki, ale w imię moralności; nie
mogę tego nazwać winą",

Kalajew w długiej mowie wyliczał następnie 
wszystko, co wielki książę uczynił złego narodowi 
rosyjskiemu. Na zapytanie przewodniczącego, czy 
należał do głównych członków swego stronnictwa, 
odpowiedział: „Moja osoba nie odegrała w tej 
sprawie żadnej roli i nie ma też znaczenia0. Na
pytanie, czy w razie udania się ucieczki, byłby
dalej wykonywał swe dzieło, odpowiedział Kal:i- 
je w : „Dnia 4 stycznia wypełniłem obowiązek. 
Byłbym go także i nadal wykonywał, jak go wy­
konuję i obecnie, mówiąc: „tak".

Końcowe swe przemówienie rozpoczął Kala­
jew od słów : „Wy jesteście przedstawicielami ty­
ranii, ja jestem przez lud wybranym wykonawcą 
jego woli. Jestem dumny, że daną mi jest sposo­
bność umrzeć za wolność, jestem dumny, gdyż 
spełniłem mój obowiązek."

Wysłuchawszy wyroku śmierci, powiedział: 
„Spodziewam się, że będziecie mieli odwagę wy­
konać wasz wyrok tak samo publicznie, jak ja 
wykonałem wyrok rewolucyjnego stronnictwa. Sta­
rajcie się przyzwyczaić spotykać się oko w oko z 
rewolucyą".

Od wyroku skazującego Kalajewa na śmierć, 
wnieśli obrońcy odwołanie do senacu. Owóż w so­
botę dnia 14 maja od wczesnego ranka wszystkie 
wejścia do gmachu senatu były strzeżone przez 
wzmocnione posterunki, głównie policyi żandarm- 
skiej. W  podwórzu stała czarna kareta, w której 
przywieziono i odwieziono Kalajewa z twierdzy pe- 
tropawłowskiej. Przed rozpoczęciem posiedzenia Ka- 
lajow pud wzmocnioną strażą znajdował się w sali 
sąsiadującej z salą posiedzeń. Oficerowie żandar- 
rneryi dopuścili do niego jedynie jego obrońców 
adwokatów Berensztama.i Mendelsztama, obu izrae­
litów. W  niewielkim pokoiku obok znajdowały się: 
jego matka z siostrą. Publiczności do sali posie­
dzeń i wogóle do gmachu senatu nie wpuszczono. 
Wymagane były specyalne bilety, które otrzymały 
tylko niektóre osoby. Kalajew ubrany był w czar­
ny surdut i w niebieską, miękką koszulę. Jestto 
wysoki, przystojny, szczupły blondyn.

Otworzywszy posiedzenie sądu, przewodniczą­
cy oświadczył, iż rozprawa odbędzie się przy 
drzwiach zamkniętych. W sali pozostała tylko ma­
tka i siostra. Rozprawę rozpoczęto o godzinie wpół 
do 2 popołudniu, a o godzinie 4 ogłoszono wyrok 
przy drzwiach otwartych,

Senat zatwierdził wyrok śmierci. Kalajew 
i jego matka i siostra wysłuchali wyroku w zupeł­
nym spokoju. Po wyroku obaj obrońcy ucałowali 
się serdecznie z Kalajewem.

Szkodliwa mania wypisywania swych na­
zwisk na pomnikach lub drzewach. Dzienniki 
opowiadają o fakcie następującym:

„Było to przed kilku laty. Pan X, urzędnik 
kolejowy, wyjechał w podróż okólną zagranicę. 
Zaopatrzony w bilety i w dostateczną ilość gotówki, 
szczęśliwie rozpoczął zwiedzanie Europy, ale — za­
kończył ie nieszczęśliwie. Nieszczęście spotkało go 
W Lipsku. Przyjechał tam w doskonałem usposo­
bieniu, z zapnłem zwiedzał miasto i pewnego pię­
knego dnia — zwyczajem polskim — wy­
rżnął swoje nazwisko na jednym z pomników. A 
ponieważ był to człowiek „dokładny", więc obok 
nazwiska położył datę. Uczyniwszy to, pożegnał 
Lipsk i wyjechał do Drezna. Trzeba jednak nie­
szczęścia, że policyant, przechadzając się obok po­
mnika, zauważył nieszozęsną „inskrypcyę". Doniósł
0 tern swoim przełożonym i wkrótce na miejsce 
zeszła komisya, złożona z delegatów magistratu. 
Komisya ta orzekła, że pomnik jest zeszpecony i 
że trzeba płytę uszkodzoną zastąpić nową. Jedno­
cześnie postanowiono odszukać winnego. Nazwisko
1 data naprowadziły policyę łatwo na ślad jego.

Okazało się, że taki a taki pan rzeczywiście 
tego a. tego dnia był w Lipsku i mieszkał w pe­
wnym hotelu. Stamtąd wymeldowany został do 
Drezna. Posłano więc za nim list gończy — i oto 
w niespełna trzy dni p. X. znalazł się ponownie 
w Lipsku, pociągnięto go do odpowiedzialności i za­
żądano wynagrodzenia szkody, którą miastu (bo 
pumnik był własnością miasta) wyrządził. Szkodę 
tę oceniono na 800 marek. Jak  niepyszny, musiał 
p. X. wydobyć pugilares i złożyć do kasy miej­
skiej kwotę żądaną. Tu koniec historyi tragicznej. 
Wyczerpawszy swoje fundusze, które nie wiele 
więcej ponad 800 marek wynosiły, niefortunny po­
dróżnik spakował manatki i powrócił do Warszawy, 
gdzie m'>gł dowoli narzekać na „barbarzyństwo" 
Niemców. Zdaje się jednak, że „barbarzyństwo" 
było tylko po jego stronie.

Ze statystyki. Lwowska metropolitalna ar- 
"chidyecezya obrz. gr. katolickiego liczy 762 para­
fie, a 80 dekanatów, więc przeeięciowo wypada 26 
parafij na jeden dekanat. Cerkwi liczy ona 1250, 
więc prawie 42 na dekanat, a xięży 848 czyli 
średnio 28 na dekanat. Obecnie ma być podzieloną 
na 40 dekanatów, więc na jeden dekanat będzie 
wypadało 19 parafij, 81 czerkwi i 21 xięży.

Zapałki z  papieru. Stara moda „fidybuaów" 
papierowych, używanych do zapalania fajek, napro­
wadziła na pomysł użycia zwiniętych rolek papie­
rowych zamiast drewienek do wyrobu zapałek. 
Amerykanin pewien ma nadzieję wszystkie inne 
zapałk' swojemi papierowemi wyrugować. Wedle 
obliczeń jego, zapałki papierowe będą tańsze niż 
drewniane, zwłaszcza wobec podnoszenia się ceny 
materyału drzewnego, a nadto lżejsze, co znowu da 
zysk przy transporcie. Przy wyrobie papierowych 
zapałek przeciąga maszyna skrawki papieru przez 
roztopioną masę stearynową i zwija je w cieniutkie 
rurki, mające odpowiednią sztywność i twardość. 
Rurka zostaje pociętą na kawałki odpowiedniej dłu­
gości, a dalsze postępowanie z tymi kawałkami, za­
nurzania ich w masie fosforowej itd., jest zupełnie 
identyczne z wyrobem zapałek drewienkowych. Za­
palność takiej rurki papierowej ma być łatwiejsza 
niż drewienka.

Temperatura dnia 13 maja o godz. 7 rano 
wynosiła: w Galicyi zachodniej —{—10, we Lwowie 
-(-14, w Tarnopolu + 1 8 , w Ozemiowcach + 1 8 , 
w Wiedniu + 1 2 , w Salcburgu + 1 1 ,  w Gracu + 9 ,  
w Pradze -f 10, w Tryeście + 1 6 , w Abbazyi + 1 8 , 
w Raguzie + 1 6 , w Budapeszcie + 1 6 , w Berlinie 
+ 8 ,  w Hamburgu + 8 ,  w Monachium + 7 ,  
w Zurychu + 6 ,  w Genewie + 1 2 , w Lugano 
+ 1 2 , w Anglii + 9 ,  w Paryżu + 9 ,  w Biarritz 
+  14, w N izzy+ 1 3 , w północnych W łoszech+ 1 2 , 
we Florencyi + 1 3 , w Rzymie + 1 6 ,  w Neapolu 
+  15, w Palermo+ 1 6 , w Sztokholmie + 6, w Peters­
burga + 8 ,  w Wilnie + 1 2 , w Warszawie + 1 8 ,

w Moskwie + 1 3 , w Kijowie + 1 5 , w Odesie + 1 7 , 
w Serajewie + 1 0 , w Belgradzie + 1 5 , w Bukareszcie 
+ 1 4 , w Sofii + 1 5 ,  w Konstantynopolu + 1 5 , 
w Atenach + 2 0 .

Nowy obraz Wodzinowskiego. Do Nowej 
Reform y  piszą: Niezwykle piękną i dzielną kre 
acyę artystyczną mieliśmy sposobność oglądać w 
pracowni artysty-malarza W. Wodzinowskiego w 
Swoszowicach. W ogrodzie zestrojonym na ton je­
sieni siedzi na ziemi dziewczyna, o której względy 
i wdzięki toozy się zapamiętała walka dwóch pa­
robków. Nie potrzeba tu objaśniać bliżej, ni ko­
mentarzy p isać ; kto na obraz spojrzy, widzi, że 
to brutalna scena ludzkiego rekowiska, przejmują­
ca zgrozą, realistyczna a prawdziwa. Jest to zu­
pełnie nowy pomysł malarski, pomysł silny, wy­
konany z taką silą, że wybije się na pierwszy 
plan każdej wystawy. Piszący te słowa widział o- 
sobiście kreacyę Wodzinowskiego bezpośrednio po 
oglądaniu wiedeńskiej Secesyi i wiedeńskiego 
Kiinstlerhausu, a pierwszem wrażeniem, jakie obraz 
naszego artysty robił, był żal, że Wodzinowski w 
Wiedniu ze swym obrazem się nie zjawił.

Miliarderzy amerykańscy. Najbogatszym 
Amerykaninem jest obecnie D. Rockefeller, który 
posiada 2400 milionów kor. n. Po nim idzie Andrew 
Carnegie, mający 1200 milionów koron, trzecim 
z rzędu jest Wiliam Astor, którego majątek wy­
nosi „tylko" 980 milionów koron.

Zmarli- W Żmigrodzie nowym dr. Edward 
Brill, lekarz miejski, w 41 roku życia. — W Sam­
borze Emil Paszkiewicz, emer. profesor gimnazyum 
Sam borskiego, przeżywszy lat 66.

Stan powietrza. T. o g. 7 r a n o +  11, w poł, 
+  12 R. Bar. 769. Idzie w górę, Pochmurno. 

Dowcipny.
— Takie święta — to nie święta, łaskawy pa­

nie : niema w domu ani jednej baby !
— A dokąd szanowne panie wyjechały?..
— Oszalałeś pan czy co ?... Ciasta się nam nie 

udały!

W idowiska i koncert).
Teatr miejski. Dziś: ku uczczeniu 50-letniej 

rocznicy śmierci Jana Nepomucena Kamińskiego 
„Zabobon, czyli Krakowiacy i Górale," opera na­
rodowa w 3 aktach J. N. Kamińskiego, muzyka 
Karola Kurpińskiegu. — We Środę „Xiądz Marek," 
poemat dramatyczny Jul. Słowackiego. Gościnny 
występ Wandy Siemaszkowej. — We czwartek 
„Zabobon, czyli Krakowicy i Górale". — W pią 
tek „W sieci," komedya J. A. Kisielewskiego. 
Gośoinny występ Wandy Siemaszkowej. — W so­
botę po raz pierwszy „Śledztwo" (L ’Enquete), 
dramat w 2 aktach z francuskiego G. Henriota; 
tłómaczył Józef Nowicki. Zakończy nowość: „Epi­
demia," komedya w 1 a. Oktawiusza Mirbeau, tłó- 
maczjł Jarosław Pieniążek.

Kronika krakowska.
Walne zgromadzenie delegatów Towarzystwa 

wzaj. ubezp. rozpoczęło się dziś pod przewodni­
ctwem prezesa Męcińskiego. Przewodniczący na 
wstępie poświęcił wspomnienie pośmiertne śp. Hen­
rykowi Kieszkowskiemu i śp. Wierzchleyskiemn; 
następnie podniósł, że w dziale ogniowym Towa­
rzystwo poniosło straty, które jednak pokryto z fun­
duszu wyrównawczego, tak, że fundusz rezerwowy 
pozostał nietknięty; zaś w działach gradowym i ży­
ciowym wyniki są pomyślne. W  dziale gradowym 
zwrot wynosi 16%.

Przewodniczący powołał na asesorów pp. Ray­
skiego i Trzecieskiego

Część ekonomiczna.
§ Wiedeń. Podofcas wczorajszego oiągnienia 

3°/0 prem iow ych losów kredytow ych ziem skich 
z r. 1880 I  em isy i, padła głów na w ygrana 
90,000 kor. na seryę 3072 nr. 50, a w ygrana 
4000 kor. na seryę 2476 nr. 36 

§ Budapeszt. W e wozorajszem oiągnieniu 
w ęgierskich losów prem iow yoh, padła g łów na 
w ygrana 200.000 kor. na ser. 6783 nr. 14; w y­
g rana 20.000 kor. na  ser. 1419 nr. 9 ; a 10.000 
kor. na ser. 4636 nr. 29.

W iedeń. Na wczorajszy targ spędzono bydła 
rogatego, przeznaczonego na rzeż, ogółem 4127 
sztuk. W  tern było z Galicyi 710 sztuk, z Bukowi­
ny 80 sztuk. Przebieg targu był ożywiony. Ceny 
podniosły się o 1/3 K. Niesprzedanych pozostało 
7 sztuk. Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano 44 
sztuk po 68 do 71 K., 209 sztuk po 72 — 77, 482 
sztuk po 78—84, 26 po 85—87. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 70 do 80 
koron, krowy podtuczone po 64 do 80 koron, by­
dło chude po 60 do 70 K . — wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi.

do 80 kilo) 9 50—9 8 0 , dolno-austryaoką (78 
do 80 kilo) 9-65—9-90

Za ży to  słowaokie (72 do 76 kilo) 
7‘90 do 8'05, rozm aite w ęgierskie (72 do 74 
kilo) 7 65—7-90, austryack ie  (73 do 76 kilo) 
7 8 0 —795.

Za jęczm ień morawski 8 '50—900 , z do­
liny  M orawy (ze stacy i kolejowych) 7 '80—8'20, 
słowacki 8 -00—8'80, ze stacyi nad środkowym  
D unajem  7 40—7 60, jęczm ień na pa-szę 7'50 
do 7-80.

Za kukurudzę w ęgierską płacono 8 0 0 —8-25, 
am erykańską „Yellow" 7'80—8 0 0  , C inąuan tin  
8-56 do 8'90.

Za owies w ęgierski w poślednich g a tu n ­
kach  płacono 7T 5—7,25, średnie g a tu n k i 7'20 
do 7'45, p rim a 7-3ó—8 ‘25.

Głosy publiczności.
Rachunek. Na dochód współbraci z zaboru 

rosyjskiego wydałem pod tytułem „Pamiątka Z Rzy- 
m uu ilustrowaną z widokami Rzymu książeczkę, 
zawierającą i w ersz do młodzieży polskiej i 11 so­
netów z wrażeń rzymskich. Odbito 1000 egzemplarzy. 
Z tego pozostało zdefektowanych w drukarni 38 
do p. radzcy Gerstmana we Lwowie wysłano 160 
do księgarni Gebethnera w Krakowie 150
dziennikom, zakonnikom polskim, dostojni­

kom rozdano gratis 65
Sprzedano: w czasie pielgrzymki w Rzymie 208 
do Chyrowa wzięto 140

razem 741
259W mojem posiadaniu zostało

razem 1000
Za sprzedane 208 po 60 cent. wpłynęło 121 fr. 80 ct. 
Za 140 przysłano z Chyrowa 80 ,  — „

razem 201 „ 80 „
W ydatki: Druk 120 „ — „
przesyłki poczt, i inne drobne wydatki 7 „ — „

Z targów zbożowych.
Wiedeń 14 m aja.

(Z.) Stosunki atm osferyczne ułożyły się 
w ciągu m inionego tygodn ia  o w iele k o rzy st­
niej niż w tygodn iu  poprzedzającym , wszędzie 
bowiem spadły  obfite deszoze, k tó re rozprószy­
ły w całości obawy, jak ie  tu  i ówdzie żyw io­
no z powodu za długo trw ająoej posuohy. M i­
mo to jed n ak  dalsze jeszcze deszoze są bardzo 
potrzebne, zw łaszcza na W ęgrzeoh, gdyż silne 
w ichry w ysuszyły ju ż  zupełnie g ru n ta  zw ilżo­
ne ostatniem i opadam i. P rześlicznie w yglądają 
zasiewy jare po o sta tn ich  deszczach. Na ogół 
biorąo cały s tan  zasiewów w m onarchii nazw ać 
m ożna zadow alającym  i jeżeli nie zajdą jak ie  
nadzw yczajne „ekscesy" atm osferyczne, to spo­
dziew ać się należy w tym  roku dobrego zbio­
ru  średniego. T akże i z zagran icy  donoszą 
przew ażnie o dobrym  w yglądzie pól, ty lko  
ostatn ie  wiadomośoi ze Stanów  Zjednoczonych 
brzm ią nie bardzo pom yślnie.

N a m iędzynarodow ym  ry n k u  zbożowym 
była tendencya cen w  ciągu m inionego tygo­
dn ia  dosyć silna. Chooiaż bowiem stan  zasiewów 
je s t dobry  i żniw a zapow iadają się pięknie, m i­
mo to podaż zboża krajow ego je s t wszędzie 
nieznaczna, bo ro ln icy  liozą się z tern, iż do 
nowych żniw  w szystko może jeszcze uledz 
gruntow nej zm ianie. Ot i w ubiegłym  roku np. 
o tej porze stan pól by ł prześliozny i u p ra ­
wniał do najp iękniejszych  nadziei, a tym czasem  
w rezultacie m ieliśm y bardzo liche żniwa.

Bądź co bądź ku końoowi ty g o d n ia  wo­
bec coraz lepszych wiadom ości o stan ie  zasie 
wów obniżyły się  także  nieco i ceny, a mia- 
nowioie ceny pszenicy o 20 do 25 halerzy , a 
żyta o 10 halerzy.

Dzisiejszy stan  zapasów głów nych gatunków  
z ia rn a , nagrom adzonych w W ied n iu , je s t n a ­
stępujący : pszenicy 155 wagonów, .żyta 122, 
jęczm ienia 108, owsa 706, kukurudzy 123, mą­
ki i otrębów 139, soczewicy 10 wagonów.

Płaoono loco W iedeń za 60 kilo: Za pszenicę 
oisańską (78 do 82 kilo) 9 '70— 10’15, za banatkę 
(77 do 80 kilo) 9-45—9-85, za słowacką (77

D eputow any Y  a i 11 a n t  wywodzi, że 
rozkazy rządu  nie są poważane, w każdym  
razie  n ie rozum ieją ich R o sjan ie , dlatego 
mówca pragnie się upew nić i żąda, by dysku- 
sya ju tro  lub pojutrze się odbyła. (O klaski na 
sk ra jne j lewicy).

P rezyden t m inistrów  E o u v i e r  oświad­
cza, że n ik t nie pow inien w ątpić o lojalności 
i szczerośoi rządu, domaga się zatem  odrocze­
nia dyskusyi nad in terpelaoyam i. T u  w Izbie 
są ty lko  F rancuzi, pam iętać oni m uszą, że m a­
ją  obowiązek ohronienia honoru F ran o y i i u- 
trzym an ia  pokoju.

Dep. P r e s s a u s ó  dom agał się, by dysku- 
sya odbyła się w p ią tek  i aby przed tern posie­
dzeniem  rozdano potrzebne druki. (Oklaski na 
sk rajnej lewicy).

Izba 449 głosam i przeciw  83 uchw aliła o- 
droczyć dyskusyę.

Dep. V a i 11 a n  t oświadczył następnie
im ieniem  socyalistów , że zanim by dopuścił 
do tego, by F ranoya w dała się w wojnę,
w znieciłby raczej s tre jk  lub naw et pow stanie.

Dep. L  a s i s wobec oświadozenia p re ­
zyden ta  m inistrów  zrzekł się swej in terpelacy i.

Izba  przeszła do daiszegc ciągu dyskusyi 
nad spraw ą rozdziału Kościoła od państw a

Belgrad. S kupczynę zw ołano na dzień 
21 m aja .

Petersburg. B irż. Wied. donoszą z Bogo 
row ska (gub. mosk.), że zdarzy ły  się tam  dwa 
w ypadki zasłabnięcia na cholerę.

Wiedeń. Podczas wczorajszego pożaru w 
składzie firmy K ornblfih, odniosło podczas 
wybuchów 54 osób oiężkie obrażenia, w tern 
13 strażaków .

pozostaje na czysto kwota 74 fr. 80 ct. 
czyli 72 koron, które na eel powyższy jako pierw­
szą uzyskaną ratę do redakcji Czasu wysłałem.

Rzym 9 maja 1905, Wincenty Stroka.

T E L E G R M i H Z E G L P ' .
(Depesze poranne).

Kraków. P rzy  w ozorajszych w yborach do 
R ady  m iejskiej z koła w ielkiego handlu , w y­
bran i zostali kandydaci konserw atyw ni, a m ia­
now icie na  109 g ło su jący o h : M aurycy  D a ttn er 
79 głosam i, adw. R afa ł L andau  79 gł., b an ­
k ier A lbert M endelsburg 86, dy rek to r K asy 
oszczędnośoi dr. W alen ty  S taniszew ski 80, 
B ernard  W achtel, właśoioiel firm y spedycyjnej, 
82 głosy.

Berlin. Norddeutsche Allgemeine Zeitung p i­
sze: W e  w torek dn ia  16-go b. m. upływ a
10 la t od tej chw ili, gdy h r. Gołuohowski 
objął kierow nictw o sp raw  zagranioznyoh mo­
narch ii austro  w ęgierskiej. Podozas do tychcza­
sowej działalnośoi m in isteryalnej hr. Gołu- 
chow ski um iał stw ierdzić, że A ustro -W ęgry  
opiera ją  się na  silnej podstaw ie tró jp rzym ie­
rza we w szystk ich  fazach  politycznych  w E u ­
ropie i że zarazem  oddają usługi spraw ie 
u trzym an ia  pokoju w tej części św iata. Celem 

.polityki A ustro-W ęgier na "Wschodzie, gdzie 
k ilkak ro tn ie  pow staw ały  groźne objawy, k tóre 
n a tu ra ln ie  żywo in teresu ją  A ustro-W ęgry, by ­
ło, ażeby nie p rzy b ra ły  one form y zag raża ją­
cej ogólnem u pokojowi. W tej spraw ie hr. Go- 
łuchow ski doprow adził do porozum ienia z Ro- 
syą, którego owocem było, że pow stałe zawi- 
k łan ie umiejsoowiono i uniem ożliwiono p rze­
niesienie się ognia na w zajem ne stosunki po­
m iędzy państw am i interesow anem i n a  W scho­
dzie. N a dw ukrotn ie  zw oływ anych w tym  celu 
konferenoyaoh ułożono wspólne norm y p o stę ­
pow ania w spraw ie m acedońskiej, k tó re um o­
żliw iły u trzym anie  kw estyi w ram aoh pokojo­
wych. Z W łooham i zaw arto rów nież t r a k ta t  co 
do A lbanii, a t r a k ta t  tan  zaw arty  w r. 1897, 
został um ocniony na zjazdaoh m inistrów  w 
A bbazyi i W enecyi.

W  tym  uroczystym  dla hr. Gołuohowskie- 
go dniu przesyłam y mu gorące żyozenia i w y­
rażam y nadzieję, że, ciesząc się dalej zaufaniem  
wielkodusznego M onarchy, nadal z pow odze­
niem  spełn iać będzie swój urząd, przed dzie­
sięciu la ty  mu powierzony.

Voiosca. Na wozorajszem przedpołudnio- 
wem posiedzeniu kongresu słow iańskich dzien­
n ikarzy  postaw ił p. H o y o r k a  z P rag i rezo- 
lucyę w spraw ie p rzystąp ien ia  wiedeńskiego 
zw iązku prasow ego do m iędzynarodowego zw ią­
zku  prasy. R edak tor L a r k o w n i o k i  w ystą­
p ił z wnioskiem, by w szystkie słow iańskie sto­
w arzyszenia prasow e wezwać do p rzystąp ien ia  
do m iędzynarodow ego zw iązku prasy. Obie re- 
zoluoye przy jęto . Po w yczerpującej dyskusyi 
p rzy ję to  rezolucyę p. C e j n e k a  przeciw  p rzy­
musowi św iadozenia redaktorów . R edak to r dr. 
B e a u p r ó  z K rakow a w niósł rezolucyę w 
spraw ie jak  najszybszego zała tw ienia przez

fiarlam ent austryack i reform y prasowej. Rezo- 
uoya w yraża ubolew anie, że kom isya prasow a 

ty lko  w ozęśoi uw zględniła życzenia prasy. Po 
wspólnym  obiedzie w N arodnym  domu w Vo- 
losce udali się uozestnicy zjazdu na wycieczkę.

Paryż. R ada m inistrów  w zasadzie uchw a­
liła  wysłać do B erlina speoyalną misyę, k tó ra  
zastępow ać tam  będzie rząd  francuski na we­
selu następcy tronu. Członkowie m isy i w yzna­
czeni będą na następnem  posiedzeniu rad y  m i­
nistrów .

Wiedeń. Z Celowca donoszą, że na  kolei 
przez K araw ank i usiłowano w ysadzić w po­
w ietrze nowy w iaduk t holenburski. D otychcza­
sowe dochodzenia w skazują na to, że w ydaleni 
robotnioy zapomocą skradzionego z m agazynu 
dynam itu  dokonali zamaohu. Uszkodzenie w y­
m aga nowej konstrucyi trzech  sklepień. U koń­
czenie budowy kolei nie dozna opóźnienia, a 
w ypadek nie pociągnie żadnej szkody dla sk a r­
bu państw a. Pościg za spraw cam i zam achu na 
tyohm iast zarządzono.

Paryż. Na wozorajszem posiedzeniu Izby  
deputow anyoh zaw iadom ił p rezydent Doum er, 
że na  ręoe jego wniesiono in terpe lacyę w sp ra ­
wie neutralności na dalekim  W sohodzie. Po­
nad to  dep. Pressansć wniósł in terpelaoyę 
w spraw ie neutralnośoi i w  spraw ie m arok- 
kańskiej.

Prezes gab in e tu  R  o u v  i e r  podniósł, że 
rząd dopiero niedaw no złożył w obu poruszo- 
nyoh przez in terpe lan tów  spraw aoh oświadoze- 
nie. Dziś może prezes gab inetu  ty lko  ty le  o- 
świadczyó, że dał francuskim  władzom w Azyi 
wschodniej polecenie, aby dbały o ścisłe prze­
strzeganie neutralności. Skoro zaś będzie w m o­
żności coś nowego dodać do tych  oświadczeń, 
zgodzi się wówczas prezes gab inetu  chętnie na 
otw arcie dyskusyi.

(Depesze popołudniowe)
Warszawa. W  niedzielę rano w yjechał do 

P etersburga dy rek to r k ancelary jny  jen.-guber- 
na to ra  Jaczew ski. "Wyjazd ten  jest w zw iązku 
z posiedzeniem  w torkow em  kom ite tu  m inistrów , 
na  którem  om aw iane będą m iędzy innem i sp ra­
wy : kazań  m isyonarzy katoliokich, tudzież do­
puszczenia Polaków  do służby rządowej adm i­
n istracy jnej w K rólestw ie Polskiem.

W ydaw nictw o gazety  żargonow ej Eaeofe 
m a być zawieszone.

Petersburg (Urzędowo). W  ciągu dnia 
wczorajszego i wieczorem spokoju nie zak łó­
cono w mieście. "Wprawdzie w kilku miejsoaoh 
grupy , n ienależące do klasy  robotniczej, p ró ­
bow ały wszcząć zaburzenia, jednakże udarb 
m nily  im to patro le  policyjne, lub  wojskowe, 
bez użycia siły.

Podobne usiłow ania czyniono również na 
wielkim  Prospekcie, na W asilew skim  Ostrowie, 
tudzież pom iędzy 6 a 7 linią, gdzie dwie g ru ­
py, złożone z 40—100 ludzi, należące do ró­
żnych klas ludności, głównie żydów, zgrom a­
dziły się i śp iew ały  pieśni rew olucyjne. A re­
sztowano 14 osób, w tem  4 żydów i 4  żydówki.

Na cm entarzu P reobrażeńskim  zgrom a­
dziło się m niej więcej 400 osób, głównie s tu ­
dentów. A resztowano tam  12 osób, a w tern 5 
żydów i 6 żydówek.

Petersburg. Na rozkaz cara nastąpi emisya 
krótkoterminowych listów dłużnych renty państwo­
wej w sumie 200 milionów rubli, z których 160 
mil. już ulokowano w instytucyack bankowych.

Jubileusz hr. Gołuchowskiego.
Wiedeń. Dziś o godz. 12 w południe w 

w ielkiej sali p rzy jęć m in isterstw a spraw  zag ra­
nicznych  zebrało się ciało urzędm oze tego m i­
n isterstw a, arohiw um  domu cesarskiego i dw or­
skiego i akadem ii konsularnej, ażeby złożyć 
hr. Gołuohowskiem u życzenia z okazyi 10-tej 
rocznicy powołunia go na stanow isko m inistra 
spraw  zagranicznych.

Szef sekoyi M erey w im ieniu ciała u rzę­
dniczego w ygłosił mowę, w której zaznaczył, 
że hr. Gołuohowski przez 10-leoie przeprow a­
dził naw ę państw ow ą m onarohii austro-w ęgier- 
skiej spokojnie i pew ną ręką przez najeżony 
skałam i ocean m iędzynarodow ego życia p a ń ­
stwowego i zaskarbił sobie w tym  ozasie n ie­
spożyte zasługi około tronu  i m onarchii, Mówca 
podnosi, że Cesarz k ilkakro tn ie  uznał te  zasłu­
g i i okazał swe zadowolenie z tej działalnośoi 
m in istra  ; współcześni zawsze z sym patyą  w i­
ta li te  oznaki łaski M onarszej, zaś późniejsze 
pokolenia z wdzięcznością zasługi te  hr, Gołu­
chowskiego zapiszą.

N astępnie m ówca podziękow ał jub ila tow i 
im ieniem  urzędników  za popieranie ich in te re ­
sów i zakończył w yrażeniem  nadziei, że jesz­
cze długo urzędnicy będą posiadali w hr. Go- 
łuchow skim  swego szefa, do którego m ają za­
ufanie, którego czczą i kochają.

W o j n a.
Tokio. Podczas burzy, k tó ra trw ała  k ilka  

dni, krążow nik pomocniczy „N ekkom aru" na 
wysokośoi F u zan u  n a tk n ą ł się na skałę i p rze­
bił się. T rzy  parow ce p racu ją  nad w y ra to w a­
niem  go.

W edług relaoyi k ap itan a  pew nego parow- 
oa norwegskiego, dnia 11 b. m. m iędzy godzi­
ną  8 a 11 rano na wysokośoi 33° 45’ półnoonej 
szerokości, a 129° 20' wschodniej długości (a 
więo w cieśninie K oreańskiej na  półnoo od Sas- 
seho P rzyp■ Red.) słyszano ogień działowy. 
W strząśn ien ia  skutkiem  strzałów  odczuwano, 
ale skutk iem  m gły nio n ie m ożna było widzieć. 
W idziano rów nież w wyż w ym ienionym  k ie ru n ­
ku p łynącą  łódz torpedow ą japońską.

Skonstatow ano, że flota rosyjska na  tery- 
to ryum  franouskiem  otw orzyła staoyę dla te le ­
grafu  bez Ś ru tu  i p rzy  pomocy tej stacy i prze­
słała via  Saigon depeszę do P etersburga.

HOTEL GEORGEA.
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K  począwszy, 

Przyjechali dnia 16 maja. Kb. W, Czetwer- 
tyński z Warszawy. Hr. J. Potock. z Rymanowa. 
Hr. S. P later z Moszkowa. H r T. Łubieński z 
Sasowa. W. Gotowski z Wołynia. A Jełowicki z 
Szutrowic. P. Klusiak z Wiednia. T. Horodyski z 
Komarowa. F. Guikowski z Ostrowca, 8. Schreiber 
z Drohobycza. A. Gniewoszowa z Kątów. L. Pod- 
lewski z Bajkowic. A. Skaza z Krakowa.

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plao Maryaoki. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony , pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cukiernia 

w miejscu.
Przyjechali dnia 16 maja. St. Maziarski z 

Antonin. E. Blumrich z Budapesztu. J . Lipszowie 
z Wołynia. M. Wechsler z Wiednia. N. Czaykow- 
ska ze Skolego. M. Weissmann ze Storoiyńca 
W. Korostyński ze Sokala. E. Garpunkel z Berna. 
L. Tarnawski z Przemyśla, E. Stoli z Drezna. 
A. Nassan z Wiednia. N. Wysoccy z Jarosławia,

A. Lipski ze Stanisławowa. J . Rastawiecki z La­
szek. S. Pusztafi z Budapesztu. A. Lewicki z Ka­
łusza. J. Krzysztofowicz z Artasowa. K. Dreufur 
ze Lwowa, H, Griinberg z Wiednia. 8. Urbański 
z Rosyi. K. Geringer z Sewerynki,

O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plao M aryaoki.
Przyjechali dnia 16 maja. A. hr. Mycielaki 

z Sarnek. P. hr. Komarnicka z Jarosławiec. Radz- 
ca W alter z Krakowa. Fr. Miliński z Czesznik. 
Dr. Szajna i B. Waluszczyk z Drohobycza. K. Dra- 
hanowski z Kamionki. J. Pieniążek z Lipinki. M. 
Polaski z Przeworska. M. Duwal z Szatm&ru. J . 
Chądzyński z Potoka. M. Barcelny z Paryża. M. 
Zagórska z Peretoków. A. Just z Wiednia. F. Wey- 
da z Król. Polskiego.

N a d e s ł a n e .
R ubryka ta nie pochodzi od Redukcjo, nie bierze te ł ona

za nią na siebie ładnej odpowiedzialności

Wszędzie do nabycia.

Niezbędny krem do zębów.
U tr z y m u ję  z ę b y  b ia ło ,  c z y s to  i  z d ro w o .

Kostyumy letn ie , w yc ieczk ow e, na wyjazd do k ip ie l
damskie, męskie i dziecinne wykonujo najpiękniej

Pracewnia A. TmcBep, Lwów, Atadeicła 14
N ajśw ieższe  o ryg ina lne  m odele z P a ry ż a .

W YPALONY ZNAK NA KORKU.
dla

ochrony
p r z e c i e
fa łszer­
stwom

M iler
SauefuruuL

ZAKŁAD DENTYSTYCZNY  
Dr. KAROLA JAKUBOWSKIEGO

ul. K lem entyny T ań sk ie j I. 3  I p. (obok hotelu 
George’a) godz. ord. 9 —1 i 3 —0  pop.

Otwarcie Morszyna iZ l stf°4.
Wiedeń 16 m aja. (Giełda towarowa). Cu­

kier 26 0 0 —26-10 (słabo), na  październik  i g ru ­
dzień 22-60-22-60 . — Spiry tus 4 3 6 0 —44-00 
(silniej). N afta galicyjska bez zm iany.

Berlin 16 maja. (Zam knięcie giełdy). (Po­
dług obliozenia prooentowego). B anknoty  au ­
stryackie 85-15. Spiry tus 00-00.

Paryż 16 m aja. ( Zam knięoie giełdy). T rzy ­
procentow a ren ta  99 20. M ąka („F leu r de Pa- 
ris") 31-30.

Budapeszt 16 m aja. (Giełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i za 100 kilogram ów). Psze­
nica na m aj 1 7 9 8 —18-00, na październik 16-54— 
1666; żyto na maj 14-70—14‘72, na paździer­
n ik  13'62— 13’54; owies na  m aj 13-74—1376, 
na październik  11-60—11*62; kukurudza na 
m aj 16-52—15-54, na lip iec 14-74—14-76. — 
R zepak  na  sierpień 2 3 4 0 —23"60. — O ferty 
na p szen icę : m ierne. — Chęć kupna: m ierna. 
U sposobienie; spokojne. Pogoda: pochm urno.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 16 maja. 1

Marki 117-48, renta majowa 100"60, węgierska 
renta koronowa 98 10, akcye: anstr. zakł. kredyt. 
668.76, węg. zakł. kred. 781.00, anglobanku 806.00, 
nnionbanku 544-00, bankvereinu 664.60, landerbanku 
467'5C, kolei państw. 672'26, lombardy 91-60, akcye 
kolei Elbethal 446-60, fabryki broni 626 00, tyto­
niowe 000-00, alpiny 588-26, Rima Muranyi 664-50, 
prag. Tow. żel. 2687.00, losy tureckie 148-60, ruble 
268-00. Usposobienie: silne.

LW ÓW  16 m aja. (Z izby handlowej).
Obliczenie w walnoie koronowej.
A kcye  za ze tu k ę : Kolej gal. K arola Ludw ika po 

420 K oron —.— do —.—. K olej” Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor, 684.— do 5 9 4 —. Banku hipotecznego po 
400 kor. 546*00 do 555.00. Akcye garbarn i w Bzescow ia 
po 400 kor. —•— do — •— . Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron — 820 Banku dla handlu
I T>rzemvzłu 400 V. RBO" —

Ruch pociągów kolejowych-
ważny od 1 maja 1905 według czasu środkowo - europej­

skiego.
P rzych o d zą  do L w o w a :

Z K rakow a: 2 .31* , 1 3 0 ,  8 .4 0 * .  6 00, 8.60, b.25, 9.60*,
Z Rzeszowa: 10.86.
Z Pedwołoozysk (na dworzec główny): 2 .3 0 ,  7.20, 11.55, 

5 90,10.20*; na Podzam oze: 2 1 3 ,  7.00, 11.84 6.16. 
10 02*.

Z Ozerniowiec: 1 2  2 0 * .  1 .4 0 ,  6.10, 6.45, 9.10*.
Z K ołom yi: 10.05.
Z Stanisław ow a 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.60.
Z Jaw orow a: 8.18, 4.82,
Z Sam bora: 8.15, 1.50, 9.20*.
Z Ławecznego 7-29, 11-46, 10 50*.
Z T uchli 8-46 (od lf j6  do 80;9).
Z Bełżca 5-00.

Odchodzą ze  L w o w a:
Do Krakowa 1 2  4 3 * , 8  2 5 ,  2  5 0 ,  4.15*, 8.96, 6.96*, 11.00* 
Do Rzeszowa: 4 10.
Do Podwołoczysk z dw. głów .: 2 . 0 0 ,  6.80, 10'55, 9.00*, 

11.05*; z Podzamcza : 2 .1 3 , 6.43, 11.15,9.28*, 11 24*. 
Do Ozerniowiec: 2 .31* , 2 . 4 0 ,  6.15, 9.20, 10.40*.
Do Stry ja: 11.10*. 1
Do Rawy i Sokala: 7.80*.
Do Jaw orow a: 6.55, 5.68.
Do Sam bora: 9.00, 4.20,10.55*.
Do Kołomyi i Żydaczowa : 6.50.
Do Przem yśla, O hyrow a: 10.05* (od 1/5 do 80|9).
Do Ławoeznego 7.80, 2.65, 6.26*,
Do Bełżca 11.10.

Pociągi lokalne.
P rzyc h o d zą  do L w o w a:

Z B rzuohow ic: (o i 14 m aja do 10 września) 6.5C, 7.50' 
9 .5 ', przedpołudniem , tylko w niedzieie i rz kat. 
św ięta, 1.46, po południu, ty lko  w niedzielę i r r  
ka t. św ięta 8.05, 4.16, 5.00. 7.41*, 8 55* (od 4 5 
10 9 włącznie).

Z Janowa: 8.18, 1.15, (od 115 do 80|9) 4.32, 8.45* (od 14,5 
do 1019) 9.25* (od 14|5 do 1019 w niedziele i świę- 
ta)

Ze Szozerca: 10.10* (od 1|6 do 10 9 w niedziele i święta) 
Z Lubienia W  : 11 62* (od 14|5 do 10|9 w aiedz. i święta)

Odchodzą ze  L w o w a :
Do Brzuohowic: (od 14 maja do 10 września) 5.50', 8.80, 

(ty lko w niedziele i  rz. kat. i św ięta); 12.80, po­
południu (tylko w niedziele i rz. kat. święta) 2.10,
8.20, 6 10; 7.80*, 7.55*.

Do Janowa: 6.65, 9.16, (od 1]5 do 80J9) 1.85 (od 145 do 
10 9 w niedziele i rz. kat. święta), 8.08, (od 14 
maja do 10 września) 5.58.

Do Szczeroa: 1.55 (od 1 6  do 1019 w niedzielę i św ięta). 
De Lubienia W.: 2.15 (od 14[6 do 10|9 w niedz. i św ięta). 
Do Rawy R uskiej 11-15* (kaidej niedzieli).

Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowane są literam i 
tłustem i; pociągi nocne oznaozone są gwiasdką. Pora 
nocna liczy się od godz. 9 wieozór do 6 min. 59 rano.
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C. k. uprzyw. galicyjski 0  akcyjny Bank hipoteczny
w e  L w o w i e

Filie: w Krakowie, w Ozemiowcach, w Tarnopolu. Ekspozytury: w Stanisławowie, w Podwołoczyskach, w Nowosielicy

K A N T O R  WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie papierv wartościowe i monety po najdokładniejszym kursie dziennym, nie licząc żadnej prowizji.

Ubezpieczanie losówZlecenia giełdowe
uskutecznia się pod najprzystępniejszymi warunkami i udziela wszelkich

infojmacyj co do pewnej i korzystnej

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez potrącenia

prowizyi i kosztów.

Bezpłatne przeglądanie numerów losów
i innych papierów podlegających losowaniu.

przed stratą z powodu wylosowania.

Oddział depozytowy
P R Z Y J M U J E  W K Ł A D K I

i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, 
bierze do przechowania papiery wartościowe i udziela 

na nie zaliczek,

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane

Depozyty schowkowe (Safe Deposits).
Za dopłatą 50 do 70 koron rocznie, depozytaryusz otrzymnje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bez* 

piecznie a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. W  tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia. 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.

l  Z A W I I Ę T K H  E M I L I A  D U T K I E W I C l
żona kupca

po długich a oięikioa oierpieniaoh, zaopatrzona iw . Sakram entam i, 
am arła  dn ia  14-go m aja 1905 rokn, w 78 roko tyc ia .

Obrzęd pogrzebowy odbędzie zię dnia 16. m aja 1905 rokn, o 
godzinie 5. po południu z domu ta ło b y  przy ul. H alickiej 1. 19 na 
cm entarz Łyozakowski, ua który stroskany  m ę t z B odziną — k re ­
wnych, znajomych i poboinych  ohrzetoian zapraszają.

Lwów, dnia 15 m aja 1905.

_CONOOBDIA“ A. K arkow ski ul. Sobieskiego 1. 10.

Zakład wodoleczniczy Traunstein
■ w y ż z a a  B a w - a i y a ,

S anaioryn  dla n e r io w r io r j c i  i potrzelnjacycli wypoczyakn
otw arty  c a ły  ro k . K ie ro w n ik  ł w ła ś c ic ie l D r. m ed. Q- W O LF.

Dependanca

Hotel Bristol 1 p. Teatr rozmaitości
W ystęp najlepszych sił a rtystyczny  oh.

C odziennie 2  nowe senzacy jne  kom edye.
N ow ości o trzym ane na skład  g łów ny po leca

rnia Spółki wydawniczej polskiej w Krakowie.
(R acgunek w o. k. Urzędzie poczt, kasy oszczędności, 1. 869057).

Balicki A. E Bolesław  Śm iały i św. S ta ­
nisław  Szczepznowski w poezyi po l­
skiej . Szkic 9' —

Benedyktowlcz L. Bodowód seeesyi w ma 
larstw ie i  rześbie, jej kwi*.ty i owoce 
na naszej grzędzie 1 '—

Gargat Z. B olnietw o i jego ftinkoye w 
gospodarstw ie społecznem  —‘50 

Grabtki St. Is to ta  w artośoi jako  zjawiska 
społeczno-gospodarczego l 170

Gumowski M. D enary  p ierw stsj doby P ia  
stowej. Z dwoma tablicam i 2‘—

Gumowski M. Mateusz Morawa, ry tow nik  
polski X V I1 wieku. Z cz ttrem a podo­
biznam i jego sztychów  4 —

Gumowski M M onety polskie w wiedeń 
skim  gabinecie m onet i m edali. Z po 
dobisną złotego m edala em aliowane­
go W ładysław a IV  1.—

Hoesiok F. Ju lian  Klaczko. Bys ty c ia  i 
p rto  (1825—1904) z portretem  J. 
K a c z k i 2-40

Jaka jeat nasza główna wada narodowa? 
P raca  konkursow a przez au to ra  „K il­
ku zayśli o pesym izm ie1'. W ydanie 
trzecie popraw ione i pomnożone 1-— 

List otwarty obyw atela z L itw y do profo- 
sora Zdzieohowskiego w sprawie obe 
cnośoi szlach ty  litew skiej pod pomni 
kiem im pera to r iwej K atarzyny  — 70 

Momidłowski K. 8. Z podróży k ilka wra 
żeń. Treść: Częstochowa, W arszaw a 
W ilno Petersburg , Moskwa, Kijów

1 60
Mszał rzymski dla u ty tb u  w iernych, obej 

m ujący całoroczne nabożeństwo po 
ranne 6 —
W  ozdobnej opraw ie skórkowej ze 

złoconemi brzegam i 10‘—
(Osobna wydanie dla kobiet i d la męż­

czyzn)

Rosya. N apisał B ezstronny 1'—
(O dbitka z Przeglądu Polskiego). 

Starowiejski F. Z dziejów Stolioy św. za 
Pontyfikatu  U usa V II 4 —

Tarnowski 8t H ilto ry a  lite ra tu ry  pol­
skiej. Tom VI, część I . (W iek X IX  
1850— 1863) 4-—

Wazów I. Pod jarzm em  tureckiem . Powieść 
osnuta na t l t  walki Bułgazów ■ T u r ­
kami w r. 187t>. Za pozwoleniem au­
to ra  przeł iy ła  z bułgarskiego i li- 
eznemi objaśnieniam i uzupełniła 5 .  
Supodikow a. W ydanie wznowione, 
z łyoiorysem  i p o rtre te m  au to r*  i 
20 rycinam i, 2 tom y 5'—-

Weiss J. i. T ablice procentowe od kapi 
ta łn  1 kor. do 10.000 kor. obliczone 
na V, do 10 proc. za każdą ilość dni 
i m iesięcy 6 '—

Weiss J. J‘ P ercen t Schnellrechnnngł-T a- 
belle, anw endbar fUr jede A n iah l 
yon T agen und M onaten nnd ausge- 
reobnst fiir V, bis 10 P ercen t 6-— 

Zapałowloz H. Z m arzeń i zdarzeń Po­
szyć 1 20

Z doby strajków w K rólestw ie Polakiem.
Posiedzenie K lubu K onserw atyw nego 

d. 24 lutego 1905 r. —'40
Zismiałkowski F. Pam iętnik i. Cztery ozęści

10 —

W ozdobnej oprawie półskórkowej 18 — 
Z powodu wojny obeonej m jś li kilka.

Odbitka z Przeglądu Polskiego 1 — 
Zubrzycki J. A rch itek tu ra  kościołów Ma- 

ryańskioh. Z 8 ryc. 1 60
Zubrzycki J. Zv ięzła h is to rya sztnki od 

najpierw ssyaii j ej zaczątków  po czasy 
najnowsze. Z 107 ryoinam i w tekście

6 —
W  opraw ie płóoiennej 0 —

Do nabycia za pośrednictwem każdej księgarni. Odwrotnie w ysyła Spółka Wydawnicza Polska
w  K R A K O W I E . __________________ ________

Bernarda Połonieoklogo
I B U P i  Skład i Wypożyczalnia Fortepianów i Pianin

obok K sięgarni Polskiej 
p r z y  n l .  A k a d e m ic k ie j  I .  2 .

- =  Sprzedaż na dogodnych warunkach. = —

D robne ogłoszenia.

P ^ c le n  K orczyńsk ich  
t J A i a U  I b ie lizn y  gotowej, Lwów, 
ul. H alicka 16, poleoa kom p 'etn ie  goto­
we wyprawy ślubne wraz z pościelą po 
csąwszy od zlr. #00.

S Y R IU S Z . Lw ów , ul. T rze c ie g o
M a ja  I. 2 .  poleca sarowe kaw y od 65 
i t .  za ‘/z kilo, palone kawy po 70 ct. i 
1 zlr. za '/» klg. H erba ty  i okruohy od 
1 złr. 26 ot. za */i ^ lg  N ajlepszy ram, 
koniak i kakao. D la sklepików znaczny 
opust.

w w illi p rzy  ul. tg. Z o fii 18  A-
są do w ynajęcia od 1 lipca B WZglę- 
dnie 12 pokoi, 2 pokoje dla służby,
kuchnia i  łazienka nadto  s ta jn ia  i wo­
zownia.

Agronom
ru tynow any, Morawczyk, 83 la t, poszu 
knje posady od lipca. Łaskawe zgłosz# 

n ia  Z arząd dóbr Lipie* dolna
D la  UCZiilÓW s K rólestw a wsorowe 

umieszczenie, przyg tow anie do wstę 
pnych egzaminów. W yjaśnień udziela T a -  
b i ń s k a  we Lwowie ul. 29 listopad* 25, 
koleją elek tryczną do Zakłada św. Teresy.
GGGOOOOOOOOOOOOOGOO

W spraw ach lo s ó w  prosim y sko­
rzystać z naszych usług  Sprzedajem y lo 
sy tak ie  na sp ła ty  miesięozne Losy za­
stawione wykupujem y i odstępujem y je 
na sp łaty . Prosim y zażądać naszego k a ­
lendarzyk* bankowego, k tó ry  rozsyłam y 
bezpłatnie K upno i sprzedaż ofekt^w i mo­
n e t. SchOtz I C ha|es Dom bankowy 
we Lwowie, pl. M aryacki 2,
0 0 0 0 9 0 9 0 0 0 OOOOOOGOO

u k łada  K. M adeyskiegc (wydanie 6-te) 
W . i K. Cybulskiego, oraz wszelkie dru 
ki w ohodsąsew  zakres gospodarstw a wiej­
skiego poleca S eyfa rth  i D ydyński

we Lwowie p n y  pl M aryackim .

JP o ż y c z k f
zała tw ia za kondyktem  i bez kondyktu  
dla P . T urzędników  i oficerów w ogól 
ności R ep rezen tacya  „Beamten  
V e re in u “ we Lwowie, ulica K opernika 7.

Parcele do sprzedania
m a Lw ow skie T ow arzystw o akcy j­
ne brow arów  we Lw ow ie przy 
ulioy K leparow skiej i Janow skiej, 
nad to  zalesione parcele na  P ohu­
lance z powodu zdrow ego i p ię­
knego położenia w śród lasów n a­
der stosow na pod budowę willi. 
B liżs za  w iadom ość w O y rek c y l 

p rzy  u lic y  K leparow skieJ.

Do sprzedania
m a ła  w illa

ogrodzona, umeblowana, 8 pokoje, kuch­
nia, w eranda, w prześliczne® położeniu 
górskiem, kąpiel rzeczna przed domem 
S tacya kolei oraz re s ta -racy a  w m iej­
scu. Dobre połąozenie ze Lwowem tam 
i napow rót w jednym  dniu z za trzym a­
niem się tam że 7 godzin. Oena bardzo 

przystępna.
Bliższa wiadomość w Handlu

M u s i a ł o t i c z  &  Jani k.
@ @ @ @ @ @ • @ @ @ 0 3 ®

d . e l Ł o r a . a y e

W -

' S P A  JNP J E T M T
n .  a  k a ż d ą  c e n ą  w  z  o  r  - y  w - y s y ł a  o p ł a t n l e

Akademicka

I k o s t a tu i e  u t r z y m a n i e  — s e r  
d e c z n ą  w d z ię c z n o ś ć  i  e w e n t u ­
a l n ą  p r a w d z iw ą  m lło ń ć  i s e r c e  
o f i a r u j e  w d o w ie c  s w e | p r z y s z łe j  
m a łż o n c e  —  z a  o p i e k ę  n a d  
d z ie ć m i  1 w n ie s i e n i e  p o s a g u  h i ­
p o te c z n ie  n h e z p ie c z o n e g o  Z g ło ­
s z e n ia  p o d  f j .  M .  C . S a m b o r  

poste res tan te

A.
szwajcarskie brzytwy z ostrzami 

do zmiany
są św iatowej sław y d la  swojej nieprze- 
ścignionej dobroci, przedniej jakości i 
pewności. Ponieważ najlepsze, przeto n a j­
tańsze ! P e ł n a  g w a r a n e y a !  Tysiące 
poświadczeń. Uważać należy dokładnie 
na markę gw aranoyjną „A rbenz“ . Engroz 

fab ry k an ta  Ad. Acbenz Losanue 
Szwajcacya. We Lwowie w sprzedaży: 
8. P ielecki g łów ny m a g a ijn  A ntoni 

H alski plac M aryacki.

Administrator dóbr
znający dokładnie wszystkie gałęzie go 
spodsrstw a rolnego, nieskazitelnego cha­
rak teru , w sile wieku z m ałą rodziną, 
d ługoletn ią p rak tyką  w pierwszorzędnych 
m ajątkach, znakom it -roi poleceniami, z 
powoda w ydzierżaw ienia m ajątku  poszu­
kuje cd 1 lipca b. r., posady zastępoy 

właściciela, rządcy lub kontro lora. 
Zgłoszenia przyjmuj* pod G . G . Towa­
rzystw o urzędników  pryw atnych , Lwów, 

u l Oicha 1. 1.
OGGGOOGGOGGGOGOGGGO

0l iwę do świecenia
podwójnie rafinowaną tylko 

na maj pół kl. 22  ot.
poleca handel korzenny

K . A D A M S K I
Lwów, nl. Chorążozyzny 12.

Br y n d z ę  w i o s e n n ą
św ieżutką

najtan ie j poleca handel korzenny
K  A D A M S K I

Lwów, O horążczyzna 12.

Artystyczny Zakład rytowniczy

Maksa Glasermana
Lwów, uł. Sykstuska I. 17.

wykonywa gustow nie i tan io :
Stam pilie metalowe i kauczukowe, ta- 
blioe i napisy  m etalow e, num era o- 
ryentacyjne, tab lice  graniczne, odzna­
k i dla straży , oboęgi óo plomb, nu- 
m eratory  i stam pilie z datam i dla o. 
k. S tarostw , Sądów i t. p., m arki pie- 
czątkowe, oraz różne g riw u ry  na wszel- 
kioh m etalach Skład d rukarń  ka> czu. 

kowych i farb  do stam pili!

w płynie
Doskonale odtłuszcza i od­

każa skórę, zapobiega 
w y p a 'an iu  włosów, — 
wzmacnia ich por< z'-. Do 
nabycia w ras bniej- 
szych aptekach, dregue- 
ryach  i składach perfum. 
Główne sk ła d y : — we 
Lwowie H ay, Mikolasob; 

'w Krakowie : Beim.

Sery krajowe
w łasnego w yrobu 

poleoa

MLECZARNIA PRZEWORSKA
we Lwowie

odsprzedającym rabat.

Pierścionki 

zaręczynowe, obrąozki, 
szpilk i ślubne, srebro stółowe 

(Urzędownie oeohowane) 
kom pletne w ypraw y w k ase t­
kach, oraz wszelkie b iżuterye 

poleca Jan J arzy n a  
jub ile r, Lwów, H otel 

Europejski.

)OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOI
N I O R S Z Y N

E ł

Ifjem, Siacya k o le i (3 godziny od Lwowa) poosta i te leg raf 
w ruiejBcu.

lć T cw . le k a rz y  galic. Z d ro je  wód g o rzk ich , so lanki, 
borow ina, h yd ro th erap la . Now e p iękne ła z ie n k i, w odociąg  
dom y m ieszka ln e  bardzo  w ygodne, m ie jscow ość d ren am : 

osuszona. W spaniały  park i rozległe lasy  szpilkowe, p iękna okolic*.
Restauracya we w łasnym zarządzie.

Sezon od 1 czerwca do 3 0  września. Lekarz zakładowy Dr.
Stanisław Jasiński.

Prospekty  r.a żądanie.

>000000000 ooooooooooooooooooi

Dobry uboczny zarobek* dla rolników.

jeżeli się go wymiesza z cementem i przerobi na C r n ł ę ,  d a c h ó w k i .  
Płyty na posadzki i śc iany, ż ło b y  d la  b yd ła , ru ry  w odocią­

gow e i cem brow ania  studzienno.
Niema tańszego I lepszego materyału budowlanego dla miast i wsi.

Nowe wyśmienite maszyny rgezne nawet przez niewyuezonych 
robotników do użycia przydatne, dostarcza

le ip iig e r  Cement Industrie Dr. CASPAR! & Co
Markstttdt, koło Lipska.

=  P rzysłane  próbki (5 kg.) piasku rozbieram y bezpłatnie.
Ilustrow any prospekt N r. 224, żądać można bezpłatnie. — Nasz zastę- 
poa je s t obecnie w G alicyi. K to sobie tegoż odwiedziny życzy, niech nas 

k rótko zawiadomi. — K oszta żadne.

My korespondujemy w języku polskim.
M T* D achy z cementowych dachówek są  najlepszą ochroną 

przed niebezpieczeństwem  ognia.

Redaktor od powisdzialny. W lO łlW  MasłOWNkl. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich. Winiarza.


